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,Pzi$ książka - jutro karabin"
Zbratanie Młodzieży z Armia w dniu Święta Niepodległośti

Moment złożenia w Belwederze hołdu Cieniom Pierwszego 
Marszałka Polski -Józefa Piłsu j sidegg^^^gj dziedzica buła* 

bry”  ̂ aknakuBk aiuisieso
■- '"'OK, >

1
Fragment z defilady 

rami
ac tttanda*

Naczelnym Wodzem*

%'r*gmenty ze wspaniałej defOady wszystkich jednostek armii i organlzacyj młodzieżowych w dniu Święta Niepodległości przed Marszałkiem Śmfglym-Ry-
dzem na placu na Rozdrożu, mianowicie defilada broni pancernej i młodzieży szkolnej.

Tysięczne rzesze Warszawy, defilujące w kierunku Belwedo 
ruy dla oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, przed do* 
mem przy ul. Moniuszki Nr. 2, w którym w 1918 r. mieszkał 
po swym powrocie z Magdeburga Marszałek Piłsudski,
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Listopada momentem zwrotnym
4!a O.Z.K. konseiidatli i ssffwi! ggSiWuasj \k \ u

mu n
Y/ tegorocznych uroczystoś- cja?

chyi Źwięla NścpodlegScści 11 
Listc-pcda w W crszawlc wzięły 
udział v/czpó! z innymi ergani- 
zac/zrzi młodzieży: Towarzy
stwo Uniwersytetów Robotni
czych, znajdujące się pod
wrzc;eh wdadnyo wpływom C. K. 
W , P. P. S. i Związek M łodzie
ży TFicjsklej „W ici", współpra
cujący ściśle ze Stronnictwem 
Ludowym.

Z ca n icsa y  to  fakt, że dwie 
największe i najsilniejsze orga
nizacje młodzieży cpczycyjnej 
znalazły się w  pochodzie i  do
trzymywały kroku Armii Pol
skiej, m łcdzłcży spod innych 
znaków i różnym polskim orga- 
nizzcjcai społecznym.

Frsyąrzzczać należy, że TUR 
i WICI nie zrobiły tego li tylko 
z właazcj woli, ale za wiedzy 
i z^adą cdaawłedrżch crftaalzi*- 
cy] starczego społeczeństwa tj. 
C iiW FFS i Stronnictwa Ludo
wego.

M M  wiec słuszność Marsza
łek Ć:r.igły-Hy:łz, mówiąc swe
go czaru, że wenółnym pionem 
ideologicznym dla wszystkich 
Polaków i polskich organizacji 
spc^zcznc-pełitycznych powin
no być cti-zyr-.anic nlepodległcś 
ci —  chrzan Państwa.

W e wznólnych croczystoś- 
circh 11 Jasica o da nie wzięły 
udziałus Młodzież W szechpol
ska (Akademicka) i Młodzi 
Stronnictwa Narodowego w 
W arszawie, Poznaniu, Krako
wie, Radomiu, Częstochowie i w  
w łcla innych miastach.

Jest to  również charaktery
styczny i akt. Pow odzi on, że o- 
sokicte nicchoc5, antagonizm w 
stosunku do obozu rządzącego 
i dawne wzśir.e polityczne nic 
prw ózw uiły  się.

Istnieją cne, niestety, nadaT 
silrńe w  rlerzch m rodcy/ej dzio 
łakw ici. Tak silnie, że ustawa

grupowania łcgjencw o-pccw lac- 
Obóz rządzący i OZN wycią- I kie i demokratyczne, które 

gnęli ku wszystkim rękę do \wciągają się do współdziałania
współpracy, prawie wszyscy tę 
rękę przyjęli, z wyjątkiem naro 
ÓGwej demokracji.

Z tego OZN chcąc nie chcąc 
będzie musiał wyciągnąć odpo
wiednie konsekwencje. Jakie?

Mic trudno zgadnąć!.OZN be- 
łzłe musiał ustosunkować się 
krytycznie do narodowej demo
kracji i niejako wyłączyć ją z ak 
cji w  kierunku skon sondowania 
społeczeństwa polskiego.

Dzięki temu OZN organizo
wać będzie centrum z odchyle
niem lewym. Przyspieszą to u-|

z OZN.
Nie jesteśmy skłonni do po- 

kepnego wyciągania jeszcze da
lej idących wniosków, że w  
pewnym memencie hislorycs- 
•iym może nastąpić crganisacyj- 
ne powiązanie s'ę OZN z PP3 
i Stronnictwem Ludowym. Nie
mniej jedrak między tymi ugru- 
yowarJcm.i może nastąpić poro
zumienie i współdziałanie ta!“- 
%o i w  innych dziedzinach nic 
tylko w  zakresie zagadnień o- 
fcreny kraju.

W  każdym razie już obecnie

OZN i PPS CKW  i Stronnictwo
Ludowe obowiązują „dobre sto
sunki sąsiedzkie". Wzajemne 
uznanie i szacunek. A  to już tar 
dzo dużo. W  taktyce częste 
oznacza to współdziałanie.

Dlatego też dzień 11 Listopa
da jest —  naszym zdaniem — 
mementem zwrotnym. Qdczu'c- 
n y  to  w  niedługiej przyszłości. 
Mimo woli nasuwa się tutaj na 
pamięć słynna zasada taktycz
na Napoleona: „M aszerować
oddzielnie, ale bić razem!1*

Dotyczy to w rogów zewnętrz 
nych i wewnętrznych. Oczywi
ście nie w  dosłownym znacze
niu.

Sifiwa peiicli z bandytami
M m OvRi6sio 2 poikjaiiićw

ust clone ŻvrV?lęto Niepodległości 
n?e mogło wyróivnać tych róż
nic.

Jaka w obec takiego stanu
rzeszy' wytworzyła s!ę svtua-

Po dokonanym przed kilku 
dniami zabójstwie na ul. Sta
rowiślnej w  Krakowie przodow
nika służby śledczej Policji Pań 
s i w owej śp. W ładysława Junki, 
władze policyjne zarządziły ener 
giczny pościg za bandytami.

Ustalono, że zabójstwa dopu
ścili się poszukiwani prze poli- 
:ję województwa śląskiego za 
popełnione na terenie tego woje 
wództwa zbrodnie —  dwaj ban
dyci: W ładysław Sporzyński i 
Nikcfor Maruszcczko.

W  dniu 11 listopada ustalono, 
:e poszukiwani bandyci znajdu
ją się na terenie gminy S*rysza 
e/a pow. wadowickiego. Dla po

mocy w  pościgu za bandydata- 
n i wysłano z Krakowa aulo po 
jcigcw e z szeregowymi policji 
vt pancerzach.

O godz. 16.30 jeden z patroli 
policyjnych na skręcie drogi w c 
wsi Stryszawa Dolna pcw. w a
dowickiego natrafił na obydwu 
bandytów, którzy na widok zbli 
dającej się poiicji otworzyli do 
niej egień z rewolwerów.

W  czasie strzelaniny dwaj 
posterunkowi Policji Państwo
wej z posterunku W ęgrzycc 
oow. wadowickiego Jakubow
ski i Kazimierz Tumilcwicz od
nieśli postrzały klatki pierdle 
wej.

i b a n fó U i
W  dalszej jednak akcji patro

li policyjnych, dowodzonych 
przez komisarza Leśniewskiego, 
komendanta powiatowego w  
W adowicach —  zce ‘e ł raniony 
'eden z bandytów W ładysław 
Sporzyński, trafiony w  szyję i 
szczękę. Ciężko rannego bandy 
tę odwieziono do szpitala po
wiatowego w  W adowicach, ran
nych zaś policjantów ra c-dcHał 
chirurgiczny do szpitala św. Ła
zarza w Krakowie.

Za zbiegłym drugim bandytą
Nikcforem Marusze czką trwa 
dalszy pościg i polic'a jest już 
na śladzie groźnego bandyty.

Bestialska zbrodnia M e t y
Z a m o n to w a ła  mmpo & z a s  sn u

Sąd przysięgłych w  Rzeszo
wie rozpatrywał sprawę 29-ej 
Marii Rutyny i 70-ej Agniesz
ki Zając, oskarżonych o  zabój
stwo W ładysława Rutyny.

Zbrodnia została wykryta w 
sposób następujący:

Ktćfjf z  2 braci zawinił?
Zagadkowa sprawa w  sadzie

W  warszawskim Sądzie Okrę 
gowym była wczoraj rozpatry- 
wana zagadkowa sprawa 20-1. 
Lejby Rubinsteina, członka bi
blioteki żydowskiej im. Pereca 
oskarżonego o  działalność ko
munistyczną.

Rubinstein został aresztowa
ny przypadkowo na ulicy w  po 
chodzie, z którego padały okrzy 
ki an typ nń s twe we.

Na widok policjanta uczestni
cy pochodu rzucili się do uciecz 
ki. Za 'rzTrm?mo tylko idącego 
na końcu Rubinsteina.

W  toku śledztwa wynikła 
wątpliwość czy zatrzymany jest 
20-letnim Lejbą Rubinsteinem, 
czy też jest to jego młodszy 
brat, 17-letni Chaskiel. Kiedy 
pokazano rodzicom fotografię 
zatrzymanego, nie mogli oni roz 
strzygnąć, do którego z dwu sy
nów cna należy.

Na wczorajszą rozprawę spro 
wadzono obydwu braci, Lejbę i 
Chaskiela, w  celu ustalenia, 
który z nich zos-ał zatrzymany 
przez policję. Obaj bracia są 
bardzo podobni do s:ebre.

W  sierpniu b. r. komendant 
ccslerunku policyjnego w  Grę
bowie otrzymał list anonimowy, 
którego autor donosił, że M a
ria Rutyna za namową i przy 
pomocy matki Agnieszki Zając 
zabiła swego męża W ładysława 
Rutynę. Na skutek tego donie
sienia obie kobiety przesłucha
no. Żadna nie przyznała się jed 
nak do winy, twierdząc, że Ru
tyna udał się do Sandomierza. 
Podczas drugiego przesłucha
nia Agnieszka Zając zeznała, żc 
córka zabiła męża, zadając mu 
kilka strasznych ciosów  siekie
rą podczas snu. Po dokonaniu 
zbrodni zwłoki wyniosła do szo 
py, gdzie je zakopała.

Gdy władze znalazły zwłoki 
w szopie, Maria Rutynowa przy 
znała się do winy. Na swe u- 
sprawiedliwlenie podała, że za
biła męża dlatego, że źle ią 
traktował, nie dawał na utrzy
manie, a zarobione pieniądze 
przepijał.

W  toku rozprawy sądowej wy 
szło na jaw, że W ładysław Ru- 
msammtmmmmrmarnBBmKmmmmaBBmama

tyna był uczciwym, spokojnym
człowiekiem i rzadko kiedy za
gląda do kieliszka. Pożycie jego 
małżeiiskie nie było zbyt dobre. 
Często żalił się sąsiadom, że żo 
na i teściowa uwzięły się na 
niego, żywiąc nieuzasadnioną

M ężczyźni nie znoszą brzyd.rif'^  ? 
błyszczącego nosa i tłu sle ;, s.v»ccąt^ : 
llcóry u U otrct. R o zazerro ao  pory v/y- 
iz ie lg ą  w ilgoć i oleisty  tłuszęr.: 
Łączą się ona t pudrem , tw orząc * 
drobne, Iwarcle cząstk i, k tó re , przen. 
Icaj-c do porów , d rn in n  i« * iesIC :.' 
bardzie] ro z3zer/o ią . W  ten  apo*ę,J  
toczy c i i  błędne kolo. 'Zastosuj* natych
m iast P u d er Tokalon nieprzemakalny* 
ipi eparow any według oryginalnego  
francuskiego p r z e " i3 J  znakom itego,
paryskiego Pudrji T okalon. Posyp  
palec tym  pudrem zanurz go w wodzie*
• po w yjęc u n astąp i niespodzianka  
pc ec  i puder będą sucha. Pu d er To  
kalon zaw iera Pianką K rem ow ą. P rzy 
lega on pomimo deszczu, kąpieli m or
skiej lub pocenia się i p o d czas tań ca , 
w najbardziej dusznej aali. Cudowne 
nowo odcienie n ad a 'ą  c c r .e  fascynu
jąco piękny w ygląd, d k ^ cn cz a a  nie
spotykany, Panom  odzienie ta  poóo  
bają się niezwykle. Z lew ają  ̂ aię one 
tak  bardzo z karnacją cia ła , żo tn  dno 
osąd zić, czy  w ogóle pu der zo sta ł * » ' 
stosow any. N iezależnie od tego.^ *« 
nowe te  od -ien ie aą znaczn io  d r o i « «  
w fabrykacji, cen a  pudru Tokalon  
po zostaje  bez zm iany .—

złość. W yraził nawet pewnego 
razu przypuszczenie, iż obie ko 
bicty chcą go zgładzić.

Po przesłuchaniu świadków 1 
po przemówieniu slron trybu
nał na podstawie werdyk u są
du przysięgłych skazał Marię 
Rulynę na 8 lat więzienia, a Za
jącową uniewinnił.

tfiezpkła wmmtipoczty polskie]
Rekord osfggneła dyrstccja w  Katowicach

Poczta polska jest znana ze 
swej sprawności. Niejednokrot
nie słyszeliśmy o  wypadkach, 
gdy poczta pokcnywując wiel
kie trudności, spowodowane naj 
częściej niedokładnym pada
niem adresu, lub zupełnym bra 
kiem danych o  miejscu zamiesz 
kan’a adresata, doręczała mu 

list. Ostatnio w Katowicach za 
notowano znów dwa ciekawe 
wypadki, które świądczą w y
mownie jak doskonale pracuje 
u nas poczta.

Rad:rdepesza nadana w N o
wym Jarku zadała ' doręczona 
adresatowi w Kr.,:cw rca-vh ro 
15 minutach od momentu >ej

z Poznania o godz. 6.20 rano o - 
bek zapory biletowej'1.

Autor kartki pisał, że złamał 
nogę i wobec tego nie należy go 
oczekiwać.

wysłania. Jeśli się weźmie pod 
uwagę okoliczność, że zazwy
czaj cd chwili nadania do dorę 
czenia zwykłej depeszy w  kra
ju mija kilka godzin, to podany 
przez nas wypadek należy u- Zdawaćby się mogło, że nie 
znać za niezwykle rekordowy I sposób doręczyć adresatowi 
wyczyn. » kartkę. Dyrekcja poczty kato-

. wickiej postanowiła jednak u- 
Drugi wypadek jest niemniej! czynić to, czego cd niej wyroa- 

ciekawy. Poczta w  Katowicach gał autor kartki. W ysłano na

Awantura w pociągu
Paieler chuał poczęstował paslerosen onsitsnta
Niezwykłe zajście rozegrało 

się w pociągu kursującym na li 
nii Warszawa —  Radzymin.

W  jednym z przedziałów sie
dział plutonowy żandarmerii Ci 
szewski, konwojując aresztewa 
nego strzelca, Czajnowskieg-o.

W  sąsiedztwie wojskowych 
miejsce zajmował pracownik 
Zakładów Lotniczych, W łady
sław Laskowski. W  pewnym mo 
menele Laskowski zwrócił się 
do aresztanta, częstując go oa- 
pieresem. Na to plutonowy Ci 
szewski zwrócił uwagę pasaże
rowi, że aresztantowi nie wolno 
palić ani prowadzić rozmów z 
cywilami.

Uwaga ta nie uspokoiła Las-

czy pasażer wyjął legitymację 1 
wygrażał się, że „nauczy" 
tonowego, z kim ma do czyn*c ' 
nia.

Od słów Laskowski przesz®^* 
do czynów. Zaczęła się szarp*' 
nina, podczas której pasaź®J 
zerwał plutonowemu medal 
znaczenie za waleczność.

Zajście zlikwidowała policj* 
i w  rezultacie Laskowski s^  
nął przed Sądem O kręgow y# ^  
Y7arszaw:e pod zarzutem zn ê' 
ważenia plut. żandarmerii w 
sie pełnienia przez niego s*uZ 
by'Laskowski ze skruchą . PfZJ 
znał się do winy i wyjaśnił 
w  czasie awantury był

kowakiego. Nadal nalegał on na chmielony, 
strzelca Czajkowskiego, aby za I Sąd skazał Laskowskiego 
palił papierosa i obsypał ko-nwo 6 miesięcy więzienia z 
;enta stekiem obelg. W ojowni- J szenicm kary.

Tiatsmitjit z  !o izi psffwodnei
Oon’osłe ró*ir infynisrńw a^ery rńs^ cli

— Inżyniero- dzi podwodnej odbywały sif.j'
Broadcasting ten sposób, że zanurzona » V .

otrzymała kartę pocztową za
adresowaną w  nas tonujący spo 
sób: W ie1możny Pan Józef
Drew ko, Katowice", a dalej by 
ła uwaga: będzie cczoklwał w 
ho1 u Dwcrca Gida.-i:ego na po
ciąg pospieszny przyjeżdżający

dworzec listonosza, który o  o- 
znaczonej porze znalazł się 
przy zaporze bile lewej i przez 
kilka minut wykrzykiwał na- 

zv/i:ko adrc-r.ta. \7 li^ńeu ten 
s'ę cdezwr.l i odebrał od listono 
sza lcartkę.

N OW Y JORK.
wie National
Company dokonali ciekawych
prób transmisji radiowej z za- nicznym ze slaikiem na 
nurzonej łodzi podwodnej 
rządowej bazy łodzi podw od
nych w New London u wybrze
ży słanu Connecticut, na odleg 
łeść 16 kilometrów.

| Głosy oficerów załogi łodzi 
były c!c:1"'n.n!e słyszane w New 
1 r "dor>. P o*y-1 " - r o w c  próby 
łączności drogą radiową z ło-

połączona była kablem ^  
kiem na P9 '^ .  

do rzchni, który transmitował 
lej głos przez radio. ( «a 

Tym razem cała radi^s*a ' - 
nadawcza umieszczona by*a 
głębinach morskich.

vf
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B t ą c i B il!
W tramwaj*

. Człowiek jadący tramwajem 
Ic*t narażony na rozmai.e przy 
krcóci. Na uduczcnie w  aoku, 
nJ p-*zci.;.-.c-a.3 z pcv.Tcou prze 
ciągów, a co najgerzze, na v/y 
słucklwanic rcom ów y/spólpa- 
sażerÓY/.
. Pan Zygmunt jechał tramwe- 
lem w lou/aczys.wlc swej na
rzeczonej. Ze jy  ją uchronić 
przed uduszeniem v/ tłoku, ul o 
kował ją wygodnie przy cnuic, 
^•Jy ją uchronić przed przccią 
Sami, pilnował, żeby dr-wi by
ty zamienię.c i wręczcie, żeby 

uchronić przed słuchaniem 
o apov.lc dnieli rozmów, na- 

s^uehiwał uv.*aii:ic co  dookoła 
mćwią.

Na vis a vls raić dej pary sie
k a ł o  dwóch e arezyc.i ponów 
? pakuncezkami, w  których, 
Ja.c wynikało z rozmowy każdy 
i^ał mydło i ręcznik. Obydwaj 
J^hałi do zakłada kąpielowe
go. |

— Uv/aża:z pan —  lin m a -. 
5*yl jeden z nich. —  ICąyać cię ! 
1 kąpoć to różnica. \7cjść do j 
^ Ł n y  na wariaia, raz dwa my|

się pccm arcw:.ć i polem • 
^ ch la p a ć , lo  na nic! Kąpać i 

trzeba systematycznie! | 
Ja, uważa pan, najpierw po- 

^sdale się v/ gorącej wodzie 
Wymoczę i dopiero polem  za
sysam  mydlić. W ięc najpierw 
gyję namydlę, po.cm  ręce, 
J^ikę piersiową, plecy, po.cm  
pZfcch uczciwie namydlę, po-

b "-Pan Zygmunt chrząknął prze 
j^iwic, żeby zagłuszyć dalsze 
ffî a i groźnie spojrzał na są-
: ® da.
^  Proszę 17 tej chwili prze

la ć  się mydlić! Ido widzi pan, 
kebłela siedzi?

. Siarczy pan spojrzał pogard
z i e  na nerwowego mlcdzicii- 
^ 4 ,

—  ITic do pana mówię i pro- 
cię nic w .rąeać!

. Po czym spokojnie zaczął da 
*1 tłumaczyć swemu low crzy- 

**ov.i. j ;
*"* A  jak, uważa pan, już się 

l^ y d ! ę ,  to dopiero gąbką za- 
spłóklwać* Najpierw szy- 

palem klalkę piersiową, po- 
cy* brzuch, polem.-.
Nerwy pana Zygmunta nic 

j^yłrzymały. Zerwał się z ła w -;

t. Panic! —  rykną!. —  Jeże*  ̂
! pan i /  lej chwili nic przer

wy*® tej kąpieli, to nic cdpowia 
^  Z3L siebie! 

i Siarczy pan zmarszczył czo- 
Pogardliwym wzrokiem zmic 

pana Zygmunta i zwrócił 
do swego towarzysza.

Panie ICwap:sz2v/skiJ 
, kadź non na nlr.iformę. Tu się 

kąoieli boją.
PO chwili, już na platfor- 

5 Ie tłumaczył podniesionym 
* asrri konduklcccwi.

W idzisz pan, jak dzisiej- 
młodzież iTygłąda? Ja, pa- 
opowiadam koledze, jak 

J^Jrzeba kąpać, a talu mło- 
^ :^k, zamiast słuchać uważ- 
J*®. * się uczyć, z Dyskiem na 

v/y*eźdża! M~dła i wredy
Hv j  * * C0 ,a* r ~r c  szanor/’- y do brzucha dojadę, to en mi 
y^erywa. Nawet mi nóg nic 

* Wymoczyć.
Sądeli

ft̂ “r*-owrć nożaa hcżdrm cprrc- 
ty& ekctcrzrio i e!czct.*c«*-i?c

dobrra-Ta far!yvdf!:jninic tt £ró- 
Cle lerlirr/yri

r  O T O R I S
jll ,  W r r r r r .r /a .
****tkowska 125, tek 279-10 i 539-15

Straszliwa katastrofa w  Japonii
Zbocze giry obsunęło sio, zssyuuiac osiedle fobiyczne

TOKIO. —  \VicIkie przygnę-, 
bienlc w całej Japonii y /y iro la -, 
ła olbrzymia ka'as'roIa, k*óra 
wydarzyła się w  prcfeklurzc 
Gumna.

Zbocze góry ICenaszi (2323 me dynki fabryczne kopalni siar-1 ług prawdopodobnych obliczeń,
Irów) obsunęło się, zasypując' ki i 54 domy, w kłórych zamic-! 
osiedle fabryczne, położone u szkiwali górnicy, 
cióp góry. Zwały ziemi zasypu-1 Rozmiarów k a 'as ‘.rofy na ra-J 
ły budynek dyrekcji oraz b u -,z ie  nie podobna uslalić. V/ed-

BrszvBea fa s zy s to w s k a
Pierwsze psfistwo tetaine w Ameryce Pofuiiniswaj

lyus!
BUENOS AIRES. Prasa argen 

* a denesi, że v/ Brazylii 
wprcwacinsna zssiała surowa 
ecnuura i że aresz'cwano przed 
s'avrlc:cła jednej z agencyj za
granicznych za przesianie dc 
Sianów Zjednoczonych zabro
nionych wiadcmoćci.

Bsdcnnik , ftazon** v^raża 
A. i^f ił  ̂ s .r,n.cv/i3*vo pre
zyd on la Brazylii Vargasa po- 
dy!:lcv.*anc roofa!o wzrns'ają- 
cym coraz bardz!oj w nlrw c*' 
l:cmun*zmu rn k c ’ a in lc^ łdu*!- 
■?, a raoseł ha-dłow c Traz-di‘ .

,.!To"o*ao C - r o n “ r k z o / :* -  
zorganizowanie paaslwa tclał- 
:7w*a xr Ameryce Pcłud dcw c; 
o ‘wlera ponure perspck*yv/y 
dla prz-ozłeś^t l:o:ilyncn‘u a n c  
rvl:3ńs’ ' rego. lo"Z przo:zezen‘ c- 
“ *c do Brazylii fa?3-nr?.:i mc*ka

lę z oporem ze względu na rcz 
.ój poezuc*a dcmokralyczncgo 

i ducha v/alki v/ marach wiej- 
kich, k*ćrc w  ciągu wielu la; 

brały udział w częsłych rewolu 
ojach.

Narzucenie konstyłitcp, opra- 
scwanci v/ lajcmniey i ogłoszo
nej 17 drodze dr!:re 'u  dyk*a'or- 
-ł:icgo, będzie drego kcszlowa- 
ł o .

Brazylijski emigrant politycz
ny, poseł Jono Cafe cówladczvł, 
co nns*ępujc:

,,Joo‘ cm colym lslą co do nrzy 
-złości sił dcmokrniycsnych

zasypanych zoslalo ok. 300 gór 
ników i urzędników.

Grozę sytuacji zwiększał fakt 
iż jednocześnie z obsypywa
niem się ziemi wybuchła siar
ka oraz skład materiałów w y
buchowych, używanych w  ko
palni.

1500 s'raźaków wezwano pa 
pomoc. Przeszukują oni zwały 
ziemi, szukając zabitych i ran* 

a nic demokratyczny, Jak uych. Ake;ę ra unkową u.rud*
wierdzi Yargas. Pcs ancwił on *ktją obfi‘ e opady śnieżne, oraz

c k , ,

ogłosić moratorium na długi ze-1 f-k i, iż osiedle fabryczne znaj- 
v/nęlrzne bez upoważnienia u - 1 du;e się w odległej m:e;scowo* 
:'av.Tcdav/czcgo i wnr o wadził ści.
karę śmierci za niektóre prze- | Trujące wyziewy siarki tdrtt 
:'ępslw a pclilycrnc. j dn.Vą dostęp ra*cwnikom. Za-

V /"lw r6w  nic będzie. Plcbis- ( chodzi obawa, iż rr/ały ziemne 
będzie kcm cd'ą, odebrana zasypały budynek szkolny,

f-lzię znajduje się kilkasc t d zie 
ci.

-y-
-v psrczum;e** u z curcnejot: mi 
dyk‘ a'erami faszys*owekimi*'.

sił
u. Vargao 

\7padł en 17 ca >o::y
P — jesł

w 
'słaby.

faszyzmu

Tłiem ńz« nmgiśg w Biuitte]]
tceru « e ra [ cl rsm l5c rf;r :n  ii

ERUKSELA. —  X7 cese!tlv.-a
« * * p O f 1

C w tEkw  jr alak wojsk riaćowscii
>  pi'tu bfiu f o?5:t^o 50J zab iyth i 1909 rsnnyii

SAIT SEBASTIAN. —  T7 clą* granatami ręcznymi. Pows‘ uilcy
pcz,v*o!ili nieprzyjacielowi zbli 
żyć się do swych pczycyj, po 
czym otworzyli gęsty ogleik

gu cc! a'nich 24 godzin wojska 
rządowe podjęły bardzo gwr.ł- 
'or.yne na arclc na pozycje, zdo 
byle przez pew s‘ wiców v/ plcr 
wraych dniach lir*opada, na 
północ, południe i v/cchód od 
Sabin Amigo.

Po dłużczym przygotowaniu 
artyłcryjcłdm odziały rządowe 
zna'aha wały wzgśrze 1103, ob 
rzucając wojska pov.rs tańczę

- je

A 'ak  wojsk rządov/ych zo- 
s’ ał całkowicie odparty, a li
nie pow s‘ ańc"c nic uległy żad
nej zmknie. S ‘ raly Kr.‘ a!ońrzy 
kóv/ obliczane są ra 503 zabi
tych i 1C00 rannych.

pcw rzymu.c w  dalszy; 
ciągu chiński piwkt v/ldzcn’a : 
który przcds'awił 17 czasie en- 
pose, v/vglorżanego na otwar
ciu kcrłcrcncji.

Wspólne konferencje delega

tóv/ innych państw odbyiva?ą 
się nieustannie. Franeois de Te 
ssan cdy.dcdził Normana Davi* 
sa, a tc*i znćv/ odbył rozmowy 
z min. Edenem.

W okół wszystkich tych roz
mów powstają liczne pogłoski, 
tymczasem jednak tema‘ y wła 
śclwe są otoczone ścisłą tajem* 
nicą.

C  B E  Ł  D A
T7rvdzyi H okr.Ta 292.60; Berlin 

212.97; L:«ndya 2 5 : ! ;  Nsv/y Jork 5 27; 
Peryż 17SS; Praga 13.55; Zxr^:h 
122 03; Macha n  zm. srebrna 113 00.

Pr.plary prarcrlsw r: 395 poi. prem.
I-ci cm 72 00; 3*5 pci. prem. 

in,v/aai. sorioAva I-ej cm. 93 03; 415 pań 
eśy.MY/a p :ż . prem ćcl- .r . 39.75. 4%  
pz \. kzccoJLd. 59.75 —  59 50.

A kc'a : Br.r.h Pekki 105 75 —  10773; 
W ęgiel 21.25; L lpcp 51 25 — 5223; 
O - ’..rcv.\ C5 43 59 —  43.75; Siaraoh-o- 
v;*.m 31 03 — 33.75.

T:xd:n-aja dla ćz\ dz tt zco rł -.bcra: 
d*a prżycr,:k pr.&fc^c-wych i dla ah- 
cji cścco męcnlsjsra.

SOBOTA, 13 IICTCPADA
6.15 „Kiedy rance**. 6 20 Genna-

&I*;isa. 6. i )  Miuzyka. 7 03 Dslesc/lc 
paracny 7.15 Muzyka. 8.03 Audycja 
d!a snkół. 11.15 Audycja dla s.-kół. 
1 1  43 Ulwecy rkrz-,-pcoAve. 11.57 Syg
nał ccn*s.u. 12  03 Audycja pelidclcw a.
15.15 Trorem sja z otwarcia O iólno- 
paIr,k!ego Kor.greru CKrzcścl.lańckic- 
go Kuploctr.ra. 15 45 Teatr W yobraź
ni: sluchcwścko dla dzieci p t .: „W e
sele IaMci1*. 1615 Wojskowa 0 'h ;c -  
stca Deprczentacyjcia. 16,59 Nasz 
program 17.03 „Artur Grottger — 
cpaw lcśi bl:oSraI>-r_a". 17.15 „Od 
Aten do Bayrerj'.h“ (ml^arrlw z dzie
jów cpery. 17 50 O ideał wychcufaw- 
ccy r,a*c!Łl-ej mie rni rży —  prz.CTr.5v.-ie* 
r /e  W ck rrćd y  Ś,r'rk'?rf-o dr. M ‘chała 
Grażyńcli^c^o. 13 05 Wladomoćci epor 
tiowe. 13.10 PoT?rd:nha rpalecma.
13.15 Plccer.k:. 13.29 Program na iu 
tro. 18 35 Audycja dla we;. 19 09 Am 
dycja dla Pc’ ak.óv/ za rfra-.'ca. 19 50 
Pc^adarka aktualna. 29 09 Mitieyka 
irldta i t-n-erzT,-. 21.45 „KlCer*" — 
ekeriT. 22 00 K crccrt roarywkowy. 
22.59 Oclatnie wiadcmcdci.

W AR SZA W A  H
13 03 Z lr.vócG3-śo : cperowej M m c  

sorgekl-cja i R^rerkl-IC-rsak-owa. 14 CO 
Porę icf.mra7.C1l i  14.C3 Pregram n a ?m-  
'.ro. 14,10 K r-eert rcccą-.rk^aw. 15 15 
P-ogaóarAa rkluilsa . 15 25 ICorccrt 
i ł r ^ - r r ^ ,  13.09 P.r^tal fer !---‘ań'0- 
v/v, 13 59 Mmrk.a ł “V-.-. 19 59 Życic 

i V . : V , . r ' ---, r?C3 K '."y  ans po
ciyoki. 23.09 Muaidta tanecznia.

Si h m M  do r» « w o :u 1 !!0  N sa ż^riw
fo^oje o ecn e Amerjka

BALTIMORE. Donoszą, iż
niebawem wypuszczony zesła
nie nowy samolot transporto
wy o wiele większy cd  szmelc 
tu „CiippCTs“ .

Samolot ten będzie mógł 
przewozić 100 pasażerów. Za
sięg jego pczwołi przebyć Pacy 
fik bez lądowania, a nawet cd-

Uptnia cdrzućfa z i r u n e M i
i nie m in ie  nlzfsia w ko firanfji bru^sjlsilel

LONDYN. Rzrd japeńs-ki po-1 przez gabinet japoński, zakomu
nlkoY/ona zestala bczzv/łocznie 
ambasadorowi belgijskiemu w  
Tokio.

Odpowiedź stw'crdza, ż# 
rząd japoński uznał dyskusję 
nad sprawą uregulowania zatar 
gu clrńsko - japońskiego za nie 
v/!aściwą, nawet z ograniczoną 
liczbą państw zainteresowa-

r.cw ne cdrzueii zaproszenie 
wzięcia udzl-alu w konferencji 
brukselskiej.

Pecvz*a ta rew zięta wczoraj 
jammeammmmmmmmmmmmamaacmaammam

być podróż ze Stanóv/ Zjedno.- 
ezcnych i z pcYZ^otcm.

n y c h .

Dalej r.ota przytacza
men ty, m en e już z 
edpewiedzi japciiskiej, podkre

argu-
pcprzsdncjGen. ? inicz inir r2

BIAŁO GRÓD. —  Agencja A - ślając, że akcja Japońsłra w Chi
vala donosi, że gen. Tcralcz r.ach jest aktem obrony, zgod- 
zm-arł r.a skutek ran, jakie za- nym z prawom, stojącym poza 
dał sobie, popełniając zamach ramami pc:tanov/icń układu O 
samobójczy. 1 mocarstwa.

Władze celne zawsze zwycięża
Paszpsrt zasrani zn^ na zatoń, e taneczna

W  małym miasteczlcu podj 
Braticlawą (Czechosłowacja) le 
żącym nad Dunajem mieszkał i 
pcv.ricn emerytowany oficer an
gielski.

Przez dłuższy czas namyślał 
się on nad tym, w  jaki sposót 
może najlepiej wykorzystać 
swoje małe mienie. Tak długc 
myślał, aż v/ końcu znalazł spe 
sób: postanowił założyć ele
gancki dancing.

W  tym celu nabył stary nie
zdatny do użytku statek, urzą
dził tam res'aurację, salę ta
neczną, bar ilp. przeobrażając 
statek w luksusov/y, pływający 
dancing.

W  krótkim czasie statek stal 
się najbardziej ulubionym loka
lem rozrywkowym okolicznej 
m łcdzJcży. Pcw ręgo dnia jednak 
mimo zapowie dzianych no wych 
atrakcu nikt nie przyszedł na 
pokład statku, ani goście, am 
nar/et muzykanci.

Jeszcze tego samego dnia 
Anglik dowiedział się o przy- 
eryn:^ 'ego niezwykłego z^awd- 

* ska. EmeryloY/any oficer nic

chciał płacić podatków. Tv/ier- j 
dził, że jest cudzoziemcem i że , 
statek znajduje się na tym cd -j 
clnku Dunaju, który v/edług 
traktatu pokojowego został u- 
znany za m:ędzynarodoY/y. I

W ładze przyznały v/prawdzlc 
słuszność Anglilcowi, ale zrciaz 
ły sposób na to, aby zapłacił; 
podatek. Z tego względu, że ' 
sta*ck znajdował się na tcry-| 
lorium międzynarcdov/ym, ten 
co chciał się na niego dostać,' 
musiał posiadać paszport z a -1 
gr-wszny.

Gdy r.a mieście pojawiły się

plakaty zapowiadające wielką 
zabawę z atrakcjami na statku 
i gdy tłumy ruszyły w stronę 
rzeki, na granicy mtas-ta nat
knęły się na dv/óch urzędni
ków  celnych, żądających oka
zania paszportów zagranicz
nych. PonicYsaż nikt nie m?ał 
przy sobie tego rodzaju doku* 
men tu, musiano zav/rćcić.

Anglik rridząc, że nie da so
bie rady z władzami poda-ko* 
Y/ymi.nasiępocgo dnia uiścił po 
datek i obecnie na jego pływa
jącym dancingu znów jest peł
no gości.

Zaitbki robotnicze w Sowietach
re fy  i H e s a t  r r a r t f

„Kosmolskaja PraY/da" z dn. 
20 października donosi, że v/ 
ZY/iąz!;u z uroczystym obcho
dem 20-lec’a rewolucji paź- 
dziernikoY/ej w sklepach mo- 
skier/skich panuje v/;elki ruch. 
Kupuje się na’więoej gotov/ych 
ubrań i ma‘ crlałóv/.

Przy tej cbr.ru d^'c~n;k po
daje ceny materjałćvr: metr

3 na 1 me r stiftns
bostonu na garnitur męski 200 
rubli; metr ma‘ eriału na palto 
damskie —  300 rubli. Dziennik 
twierdzi przy tym, że materia
ły są v/y:okiej jakości.

Miech i tak będzie. Lecz vry- 
nika z tego, że robotnik so- 

' wiech.?, zarrbrr.’ący rrzc^lę ’ rie 
? r/>—J00 rubh, K -rue cały mie 
śląc... za metr sukna*
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n r łlfc O S C I  T P O & U J1Ę C E N IU  — - e r
Ranny coraz gorzej się czuł. Z jego pojedynczo, jak 

w gorączce rzucanych słów zrozumiała Tania, że znajduje się 
blisko Siedlec.

Drogą przejeżdżał chłop z żoną. Jechali do miasta na 
targ. Po dłuższej namowie zgodził się zabrać rannego ze sobą.

Dniało. Na wschodzie ukazał s;«? różowy pas, 
który zataczał coraz szersze kręgi

Z daleka zauważyła Tania kilka kominów, któ
re wystawały nad dachami poszczególnych domów.

Były to Siedlce.
—  Wiesz ojcze, mnie się zdaje, że cd razu przy 

wjeździe na szerokiej ulicy mieszka doktór —  odez
wała się chłopka.

Ranny leżał nieprzytomnie na w o ró  i cicho ję
czał. Przy świetle można było dokładnie obejrzeć 

* zmasakrowaną twarz.
Nie sposób było r j ż n i ć  jakiekolwiek szcze

góły rysów. Ta maska j pcminała tylko twarz ludz
ką. Chłopka przeżegnała się, załamała ręce:

—  Jezu, Maria! Kto go tak obrobił? —  pytała 
się, coraz więcej wystraszona.

—  Kto może wiedzieć —  mruknęła Tania.
—  On jest nieprzytomny?
—  Tak...
—  T o na pewno „przyjaciele" tak go uraczyli 

—  odezwał się z wielo znaczącą miną chrap. —  Na 
pewno spór poszedł o  kobietę, albo o pieniądze.

T ana milczała. Cóż mogła tym ludziom powie
dz!, ć?  Czy mogła im opowiedzieć przebieg tej roz
mowy, której świadkiem była w nocy? Chłop by się 
na pewno przestraszył i od  razu zrzucił rannego 
z wozu...

Kiedy fura wjechała do miasta, był już jasny 
dzień.

Przechodnie, śpieszący do pracy, spoglądali za- 
ctokawionym wzrokiem na wóz, gdzie leżał zmasa
krowany mężczyzna.

—  T o się może źle dla nas skończyć —  odezwa
ła się znowu chłopka, zaniepokojona zainteresowa
niem się przechodniów. W szyscy patrzą na wóz... —  
Jeszcze policjant jaki nadejdzie...

Tania była również niespokojna. Bała się o to, 
że przechodzący strażnik zatrzyma furę i zapyta się 
o tego tak strasznie poranionego człowieka.

—  Tu wisi szyld jakiegoś lekarza— wskazała chło
pu.

Furmanka zatrzymała się. W około gromadzili 
się gapie.

Chłop zeskoczył prędko z furmanki i z pomocą 
Tani (chłopka została na w oz:e celem przypil
nowania produktów) zaczął wnosić nieprzytomnego 
do mieszkania lekarza.

Ludzie, których zbierało się coraz więcej, roz
pytywali się:

. —  Co to, zabity? Kto to jest?
—  Żyje jeszcze?
—  Co za zmasakrowana twarz!
—  Skąd go pani tu wiezie?
—  To jest na pewno ofiara jakiejś bójki —  do- 

, myślał się inny.
Chłop trzymał rannego, a Tania pospieszyła rlo 

drzwi, by zadzwonić do mieszkania lekarza, 
j Na drzwiach wisiał metalowy szyld:
i „Doktór medycyny, Ksawery Borowski.

chirurg "
Tania z trudem trzymała się na nogach. Dcbę 

ł całą nic nie jadła. Głód przyprawiał ją o zawrót gło
wy. Kiedy zadzwoniła, musiała się uchwycić klamki, 
by nie upaść.

Drzwi otworzyła młoda dziewczyna o  pięknych 
oczach. Spojrzała na poszarpaną twarz chorego w y
straszonym wzrokiem.

—  Czy pan doktór jest w domu? —  zapytała się 
Tania.

Tak...
Tania odwróciła się, by zanieść nieszczęśliwego 

do mieszkania, ale clilopa obok już nic było...
—  Co się siało z tym człowiekiem? —  zapytało 

się dziewczę.
—  Pobili go strasznie... Proszę panią, n;ech mi j 

pani pomoże wnieść tego człowieka do mieszkania... 
Tania była zaskoczona nagłym zniknięciem chłopa. 
Przykro jej było prosić nieznajomą o pomoc.

—  Zdaje się, że tu był jeszcze ktoś z panią —  
dziewczyna patrzała na Tanię zdziwionym wzrokiem 
—  Gdzie się podział ten człowiek?...

T o był chłop, który zaofiarował mi swą pomoc 
przy wnoszeniu.

Dziewczyna, która była najprawdopodobniej 
służącą lekarza, pomogła Tani wnieść nieprzytomne
go, ciężko oddychającego człowieka do mieszkania 
i ułożyła go na ceratowej kanapie.

Po chwili ukazał się lekarz.
Był to człowiek lat czterdziestu, o subtelnych 

rysach twarzy i pogodnym, dobrotliwym spojrzeniu. 
Piękne jasno blend włosy spadały mu za każdym po
ruszeniem głowy na czoło.

Spojrzał na rannego, następnie na Tanię i zapy
tał:

—  Co się stało z tym człowiekiem ? Kto go tak 
nieludzko pobił?

Tania nie odpowiedziała od razu. Spojrzała na 
służącą, jakby chciała dać lekarzowi do zrozumie- 
ńi, że nie może w obecności osób trzecich mówić 1 
o tym.

Dziewczyna zrozumiała o  co chodzi i wyszła

—- Co się temu człowiekowi stało? —  Zapytał 
się raz jeszcze doktór —  Czy pani jest żoną tego 
człowieka?

—  Nie... —  powiedziała cicho Tania. —  Spotka* 
łam tego człowieka w lesic... wołał pomocy... prze
jeżdżający chłop zlitował się nad nim i zawiózł go 
do urasta...

Nieszczęśliwa ofiara carskiego bestialstwa za
częła rzęzić. Na ustach ukazała się brązowa piana.

Lekarz zbliżył się do niego i ujął go za rękę. Ba
dał tętno.

Spoważniał. Na czole jego ukazała się głęboka
zmarszczka.

W  pokoju zaległa cisza.
Źle jest z tym człowiekiem —  odezwał się po 

pewnym czasie.
—  Czy nie ma już żadnego ratunku?
—  Zobaczymy... Mam wrażenie, że dostał wew

nętrznego krwotoku... W tedy sytuacja byłaby bez
nadziejna...

—  Panic doktorze. Niech pan się zlituje nad tym 
człowiekiem! niech pan mu ratuje życie! —  zaw ołała 
Tania drżącym głosem.

Doktór spojrzał na nią badawczo, wreszcie za
pytał:

—  Czy pani nie ma naprawdę nic wspólnego z
tym człowiekiem?

—  Nie.
—  Hm... Dziwne... Dlaczego pani jest tak bardzo 

przejęta? Dlaczego się pani koi o jego stan? Paru 
tak postępuje, jakby ten człowiek był pani bardzo 
bliski....

.— Przypuszczam, że każdy człowiek, który spoj
rzy na tego tu leżącego, będzie tak samo przejęty, 
jak ja...

Doktór nic na to nie odpowiedział. W łożył far
tuch, wyjął narzędzia, igły i w łożył je do gotowania.

Jeszcze raz obejrzał rannego, zbadał g-o... Roz
piął na nim ubranie. Gdzie tylko spojrzał, widział 
rany. guzy, siniaki...

Nieszczęśliwy przez cały czas rzęził. Od czasu 
do czasu silny skurcz skrzywiał mu twarz i podrzucał 
ciało.

—  Niedobrze —  powiedział lekarz, badając rai 
jeszcze tętno.

—  Czy to są ostatnie chwile życia —  zapytała 
się Tania i twarz jej skrzywiła się z bólu.

—  Zastrzyknę mu kamforę, jeszcze jakiś środek 
na serce... może zastrzyk ten pomoże coś... wątpię 
jednak, czy mi się uda utrzymać tego człow ieka 
przy życiu... Niech pani spojrzy... —  wskazał Tan1 
miejsce na plecach chorego —  czy pani widzi?... Te
go człowieka bito jakimś tępym narzędziem... liczi# 
siniaki na ciele świadczą o  tym... Nie jest wykluczo
ne, że i płuca zestały uszkodzone —  ...jeszcze rai 
obejrzał całe płacy.

—  Żebra ma połamane —  dodał. —  Jakieś dzi- 
kie bestie musiały cię nad tym człowiekiem znęcać... 
T o jest iakiś zwierzęcy wyczyn...

—  Tak, panie doktorze, pan nie myli się— powie
działa Tania cichym, drżącym głosem.

Lekarz spojrzał na Tanię pytająco.
A le Tania milczała.
—  Czy pani wie, czyja to robota?

(Dalszy ciąg futro).
fiBSSBBBSBBBBBSnBHIBBBBNfc*
pije, zaraz podam panu kubek*
—  i zakrząnąiwszy się ży^° 
postawiła kubek na stole.

—  A  może chleba? Pan p f^  
no nie ma. chleba?— to mówią® 
przyniosła mi napoczęty bocbe 
nek razowca.

Wziąłem się z apetytem 
jedzenia, a tymczasem gadatli
wa gosposia wypytuje ron^* 
skąd jesiem, jak dawno w  WÓT 
sku służę itd. Ja znów inter®'

się ich gospodarstwe®* 
pytam czy im bolszewicy dok11! 
czali. Rozmowa idzie gładko * 
jednocześnie raczę się 
nym chlebem, połykając już trZe 
ci 7. kolei kubek mleka.

Skoro nasyciłem głód 
życie, zapytuję gospodyni, 
gając do kieszeni po poń®1̂  
neikę:

—  He jestem winien j>ani &  
mleko? i

—  Ale feżby! Miałabym 
żołnierza brać pieniądze? , 
toż to byłby grzech! Niech 
dzie nami na dobre zdroW1̂

—  Dziękuję bardzo za 
cinność! Bodaj to między 
mi! —  i rzekłszy ra pożegna® 
dobranoc, wyszedłem z

Koledzy już się r 
przy koniach. Jedni czuW?L« 
inni drzemią pochyleni. Jcf  
my w  ostrym pogotowiu J * 
wolno nam położyć się 

Humory nam d o p is u j 
waż na wslenie odnieśh5̂  
zwycięstwo. Dobry 
jest dobrą wróżbą na P 
szłość!

(Dalszy_dąg iul*0)4

z pokoju.

P T O T R  c n  A R F .R  A

Wspomnienia szuraieiara
(ttkres WłI j o Nieiodleg’ośi 1913 -  1923 r.)

Soje o Warszawę
Zadudniły kopyta na szosie, 

podniósł się wielki tuman ku
rzu. Jedziemy śpiesznie, bo 
tirzelanina staje się coraz bar- 
Iziej gwałtowna.

W  niewielkim oddaleniu za- 
najaozyły przed nami budynki = 
5łońska. Pędzimy coraz prędzej 
:rywamy się prawie do galopu, 
i strzały wciąż huczą, rozlega 
ię  trajkot karabinów m aszyno, 
rych i kule zaczynają pogwiz- 
lywać nad naszymi głowami.

Dogadamy miasta. N.-. srosie 
ikazu;ą się pędzące w odwro- 
:ie wozy taborowe, podwody 
:hłopskie i grupki ludzi oraz 
ueszych żołnierzy.

—  W róć, w róć! —  wołają o- 
icerowie na cofających się żoł 
ńerzy, zawracając wylęknio- 
lych piechurów z powrotem.

Wpadamy w pierwszą ulicę. 
>opłoch nie do opisania! W ozy, 
tuta* sankame, ludzie i konie 
:bite w  kłąb cisną się w  pani- 
;e.

—  Z drogi! Na bok! —  krzy 
tza szwoleżerowie.

Wpadamy w  tłum, rozpycha- 
ąc go na strony i dążymy da- 
ej. Jesleśmy tuż na rynku.

Tutai fo samo. Zgiełk, rwe-| 
ca ł  ciżba.

Gromady piechurów biegną 
w popłochu, nie wiedząc w 
przestrachu dokąd. Kule gwiż
dżą, a z okien sypią się brzę
kiem tłuczone kulami szyby.

—  Siać! Nie uciekać! —  w o
łają szwoleżerowie, zatrzymu
jąc pierzchających piechurów, 
policjantami i żandarmami.

Zatrzymujemy się w  rynku i 
zostawiwszy konie pod osłoną 
kamienic rzucamy się naprzód, 
ująwszy karabinki w ręce.

Główna ulica, biegnąca w 
kierunku szosy grzmi od w y
strzałów i krzyków „hurra" 
atakujących bolszewików.

Prą naprzód. Tylko nasze 
dwa auta pancerne ostrzeliwu- 
ją odwrót.

Za chwilę auta wycofu'ą się, 
ma*ąc zabitych wśród załogi.

Rzucamy się w ulicę i padł
szy na bruk otwieramy og?eń 
karabinami. Za chwilę zatrajko 
tały dwa C. K. M.-y por. Bus- 
lera i rzygnęła kariaczami na
sza mała armatka w  stronę a- 
takujących.

Pędzący na oślep bolszewicy 
zdumieli się. Przyjęci nagle o- 
łowiem naszych kul wstrzymali 

r>darcia.
Nie biegną iuź środkiem

jezdni, kryją się raczej we wnę 
kach domów przed morderczym 
ogniom naszych strzałów.

—  Chłopcy, naprzód! Hurra! 
—  rozległ się głos dowódcy.

—  Hurra! Hurra! —  przeszy
ło powietrze i skoczyliśmy do 
ataku, grzmiąc strzałami bez 
przerwy, wznosząc co chwila 
bojowy okrzyk.

Struchleli bolszewicy przera
żeni nagłym chromem rzeczy i 
zaczynają uciekać co sił.

Ruszamy w pogoń. Przebie
gamy całą długość ulicy, poty
kając się o rozrzucono na bru
ku trupy nieprzyjaciół. W resz
cie wydostajemy się za miasto 
na pole i tu zaczekawszy aż 
w s z y s c ^  wysuną się z ciasnej 
ulicy, rozsypaliśmy się w ty1a- 
riery, postępując wślad za nie
przyjacielem.

Słońce zaszło, mrok ogarnął 
ziemię, my zaś pomieszani z 
piechoią posuwamy się wciąż 
przez spowi'e mrokiem pola, 
bijąc z karabinów do cofają
cych się linij nieprzyjacielskich

Dotarłszy do odległej o trzy 
kilometry wioski Baboszewa, 
zatrzymaliśmy się. Ciemność o- 
garniała ziemię tak, że niepo
dobna było już dalej poruszać 
się w  mroku.

Nie schodząc z placu, pozo
stawmy nadal tak rozsypani, 
poza wsią zaraz. Nie jesleśmv 
pewni, czy bolszewicy, ochło
nąwszy z pierwszego wrażenia 
nie spróbują zaatakować nas

Stoimy jakiś czas na polu,

wypatrujemy w  ciemnościach 
czy nie dzieje się coś podejrza
nego, jednak długo trwająca 
cisza umacnia nas w przekona
niu, że nieprzyjaciel na razie 
nie zamierza nas atakować.

W reszcie dostajemy rozkaz 
wycofania się do wsi, na straży 
pozostają tylko placówki na
sze.

Za chwilę jesteśmy we wsi, 
gdzie oczekują już nas kenio- 
wodzi z końmi. Jesteśmy zmę
czeni i głodni.

Wszedłem do jednej z chał, 
abv poprosić o cośkolwiek do 
zjedzenia. Blade światło naf'o- 
wej lampki- rzucało słabe świa
tło po izbie.

Gospodarz, młody jeszcze 
mężczyzna, siedział na stołku i 
zwiesiwszy głowę na piersi 
drzemał. Gospodyni, również 
młoda, szyła coś w ręku, poru
szając jednocześnie nogą koły
skę, w  k o re j leżało niemowlę.

—  Dobry wieczór! —  ode
zwałem się przy weiściu.

—  Dobry wieczór! —  odrze
kła gosoodyni, podnosząc wzrok 
na mnie.

—  Czy pani nie mogłaby mi 
odstąpić trochę mleka na kola
cję? —  pytam.

—  Ależ owszem, zaraz panu. 
orzyniosę! — to rzekłszv szyb-j 
ko podniosła się i wyszła do 
komory.

7 a chwilę w róc;ła, n iosąc. 
sporą dzieżcczkę mleka i poeta

:wmv ;ą na stele, rzekła u- 
orze;~*e:

— Proszę, niech pan siada i

su;ę
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Stanisława Kostki, 
Dydaka. 

Słowiański: W szc- 
rada.

Słońca wsoh. 6 52, 
zach. 15.48.

W yso ka  stopa ży c io w a
warunkiem dobrobytu Polski -  Wywiad z posłem A. Snopczyńskim

HISTORIA PODAJE:
1550 Koronacja Barbary Radiziwiiłłó w- 

ny.
1632 Władysław IV wybrany królem. 
1783 Kościuisako mianowany genera

łem brygady pnzez Waszyngto
na.

1«05 Cesarz Napoleon zajmuje W ie
deń.

1924 Wł. Reymont otrzymuje naćro- 
dę Nobla.

PRZYSŁOWIA:
Na Stanisława Kostkę 
Ujrzysz śniegu drobnostkę,
A na Ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie.

KTO NIE WIE, ŹE:
Na świacie jest jeszcze 51 czyn

nych wulkanów.
HUMOR WIELKICH LUDZI:

Z życia Clemenceau. Pocie dżemie w 
Senacie. Pan Ccstocig, przcdtsawiciel 
prawicy, wygłasza niekończącą się 
mowę. Wreszcie wołają doń przyja
ciele:

— Odpocznij pan, odpocznij pan!
—  Po co ?  Ja nie Jestem zmęczony, 

Ja nie potrze bu,; ę spoczynku.
■*— Ale jakże my go potrzebujemy— 

Zawołał Clemenceau z wyrzutem.

Tfumgczenfg tn6w
P. Mela 13. Wyjdziie Pani szczęśli

wie aa mąż. Będzie zmiana na lepsze 
1938 r. Blondynka jest Pani życzli

wą. Pozna Pani Janinę.
P . Rita z W ilca. Zasyłam gratu- 

‘3-0je i życzenia z okazji urodzin. Cze
ka Panią duża radość. Energiczne 

• Pp-ezymaniia ze strony Pana ,jak i córki 
hędą miały pomyślne rezultaty. Sto- 

'arzyszenia wskazać nic mogę, niech 
Ustąpi do jakiegokolwiek, ale ko- 
•decznrle. Blondyn myśli o Pani. Kwia 
*y są mi doręczano, jeśli wyraźnie się 
Oznacza, źe to dila mnie. P. Rolf Nel- 
5 ̂  jest esobą autentyczną. Posiada 

. niezwykłe zdolności.

mvu. w.-*®. . W obec uporczywie powtarza szybkiej pauperyzacji, staczając! wodnią naszych poczynań na
Księżyca: wschód \ JAcYch Się pogłosek o_zamiarze się, jaJeże często, do szeregów| każdym odcinku.

ekonomicznych niewolników 
(chałupnictwo).

13.12, zach. 0,25.J ustąpienia pos. A. Snopczyń- 
‘ skiego z samorządu rzemieślni
czego, stwierdziliśmy u źródła, 
iż pogłoski te nie odpowiadają 
rzeczywistości, w obec czego 
zwróciliśmy się do prezesa Zw. 
Izb Rzem. p. posła Sno-pczyń* 
skiego o udzielenie nam odpo
wiedzi na najaktualniejsze te
maty dotyczące kwestii rzemio
sła w  Polsce.

—  Jaka jest obecna sytuacja 
rzemiosła? —  pyłamy.

—  Rzemiosło należy do tej 
grupy gospodarczej —  mówi 
pos. A. Snopczyński, której do
chód spadał z roku na rok, pod
czas gdy równocześnie wzra
stała cna liczebnie.

W  ten sposób poszczególne 
jednostki rzemiosła ulegały

Podniesienie stopy życiowej 
rzemiosła jest niemal równo-

Obecnie nastaje nawrót syiu- znaczne z podniesieniem stopy 
acji* < | życiowej naszych miast, a więc

Rzemiosło ma prawo dążenia będzie urealnieniem polityki ur 
do podniesienia swego dochodu banizacji, którą osobiście uwa- 
i swojej stopy życiowej, a t o 1 żarn za podstawowy warunek 
tym bardziej, że w  ogóle takie podciągnięcia Polski wzwyż, 
dążenie musi być ideą prze-| Dźwignięcie rzemiosła nastą

pić może jedynie przy istnieniu 
odpowiednio dostosowanych do 
tego norm prawnych i ogólnej 
polityki ekonomicznej Państwa.

—  Jakie kroki p. poseł po 
czynił dla tej sprawy?

—  W  marcu r. b. wniosłem 
do laski marszałkowskiej w  
Sejmie, projekt zmiany prawa 
przemysłowego w odniesieniu 
do rzemiosła, opracowany zgod 
nie z postulatami rzemiosła

l i Ż H I  CIERPISZ
Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner
kowych i pęcherza," bólach newralgicz 

nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. M iodo
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
G O B I E C.

Siła królawa piękności Fmma
M ® s Ś € w ł e B  z e s

W  tych dniach policja pary
ska ujęła 52-letnią Lucy de 
Mat ha w  jej ubogim mieszkan
ku, w  którym w  przypływie za
zdrości postrzeliła swego ko
chanka, 32-letniego Luciena 
Liautarda.

W  komisariacie policji stwicr 
dzono z osłupieniem, że zbrod- 
niarka jest najpopularniejszą 
niegdyś we Francji kobietą.

Na wiele lat przed przyby
ciem z Ameryki do Europy

( T W J I B O L U  g ł o w y

p r z y  P R Z E Z I Ę B I E N I U  
G R Y P I E i  K A T A R Z E

%«f n te s i& B

Kulinsrne małżeństwo
czyli: Jaszcze jeden wpadł"

fA .E j  —  Doprawdy nie rozu\ Winszują się z panem, w in
t e m  takie rzeczy! —  denerwo- szuję się z panem, miałeś pan 
***1 się pan Szulim O desa w re- ! zaiste dobrego pomysłu! 
k u ra c ji  „ Pod smacznym szczu j Nie wiedziedeś pan, z kogo 
Pokiem". —  Przynosisz mnie się żenić, tylko z kucharką? Uś, 
*** befsztyk? Się mi zdaje, że to ona pana da! Będzie pana bi-
toyrażnle powiedziałem: kura!

Befsztyk pan zamawiałeś.
Idziesz pan robić mnie za 

*^ ia fa ? Ja nie znam moich 
tożądań? Przecież od samego 
***** marzyłem o kawałek kury. 
% • « nie jestem  wariat. To pan 

dzisiaj nieprzytomny, pa- 
j 9 Blaufuks. Masz pan wygląd, 
’Pk z tamtego świata. Czy nie 
t*sjeś  pan przypadkiem chory?

Kelner westchnął.
Nie spytaj się pan lepiej.
Co jest?
Cale noc oka nie zdrzem-

Z powodu?
Zona mnie nie data.

*** Czyja żona?
^  Moja.

/ Przecież pan jesteś kawa-

Już me, panie Odesa.

ła z łyżką, będzie pana ukłu- 
wać z widelcem, z. gorącą zupą 
będzie pana oblewała!

A le dobrze pana tak. Będziesz 
oan miał na drugi raz nauczkie, 
jaki szmondak pan byłeś! Idź 
pan już z moich oczu, bo aż nie 
przyjemnie się patrzyć na pana! 
Życzę pana na odchodnem wię
cej rozumu, a pańską małżonkę, 
żeby jak najprędzej wyłysiała, 
to przynajmniej nie będę miał 
włosy w zupie! —

Pan Odesa przysunął talerz i 
zabrał się do jedzenia. A le kel
ner przytrzymał go za rękę.

—  Momencik —  rzekł —  pa
nie O. Już idę, ale jeszcze je 
stem: z powodu chciałem panu 
podziękować za pańskie iycze-
ma.

X
—  To on mnie kopnął, ten ło-

c lCz°raj byt mój'ślub z tą ku- buz! —  skarżył się na rozprawie 
J&ą, co tutaj gotuje. j pan Szulim. —  Prosto w niewi-

Szulim aż podskoczył z dome kiszkie! —

mody wybierania królowych 
piękności Lucy de Mathy była 
uznana za najpiękniejszą kobie 
tę Francji i obrana „królową 
Paryża'*. Jej uroda wywarła po 
tężn© wrażenie na Morganie je 
dnym z członków rodziny mtil- 
timiłionicrów amerykańskich. 
Zakochał się w  niej i poprosił o 
jej rękę, ale piękna Francuska 
dała mu odkosza.

Ryła ona artystką teatralną i 
cieszyła się wielkim pow odze
niem. Po pełnym sukcesów to
urnee po Kanadzie i południo
wej Francji wróciła do Paryża, 
gdzie wyszła za mąż za bardzo 
bogatego jubilera. W  następ
nych latach nosiła ona w  Pary
żu miano „brylantowej damy", 
ponieważ na każdym przedsta
wieniu i na każdym przyjęciu 
widziano ją w  fantastycznych 
klejnotach.

Na żądanie swego małżonka 
piękna Lucy porzńciła deski 
sceniczne i oddała się wyłącz
nie życiu towarzyskiemu.

Zdawało się, że teraz będzie 
bezgranicznie szczęśliwa. Los 
jednak chciał inaczej. Okazało 
się, że jej małżonek był hazar
dowym graczem, który powoli, 
ale systematycznie tracił swe 
mienie przy zielonym stoliku. 
Lucy musiała z czasem rozstać 
się ze swymi klejnotami, a na
stępnie ze swą wspaniale urzą
dzoną willą. Ale to nie było je
szcze najgorsze. Pewnego dnia 
jubiler znikł z miasta. Okazało 
się, że zaciągnął on długi i nie 
mogąc ich spłacić, uciekł. W ie
rzyciele zabrali resztki jego 
mienia i piękna Lucy pozostała 
bez środków do życia. Jej przy 
jaciele wynajęli jej skromne 
mieszkanko w  uboższej dzielni
cy Paryża i wystarali się o to, 
aby na nowo otrzymała anga- 
gement w  teatrze. Ale okazało 
się, że jej talent sceniczny już 
wygasł i po pierwszej sztuce 
nie otrzymała nowego angage- 
ment. Lucy nie mając z czego 
żyć, co pewien czas, wysyłała 
rozpaczliwy list do swych daw
nych znajomych i ci przysyłali 
jej iakąś sumę pieniędzy.

W  końcu przed trzema laty 
poznała młodszego od siebie

tancerza Luciena Liautarda. 
Był on wówczas bezrobotny i 
żył z wsparć udzielanych mu 
przez byłą aktorkę,

•Przed kilkoma tygodniami do 
szło do burzliwej sceny mię- 
dzy kochankami, gdy Lucy nie 
chciała dać tancerzowi pienię
dzy. Po gwałtownej wymianie 
słów, kochanek wyszedł, oświad 
czając, że więcej się nie poka
że.

Po kilku dniach w rócił jed
nak. Drzwi mieszkania były 
zamknięte i gdy na jego dobija
nie się nikt nie odpowiedział, 
wyważył drzwi. Tu w  jednym z 
kątów ujrzał Lucy z rewolwe
rem w ręku. Zanim zdołał coś 
powiedzieć, padł strzał i  tan
cerz zalewając się krwią runął 
na podłogę.

Podczas przesłuchania Lucy 
zeznała, że strzeliła do kochan
ka częściowo z zazdrości, a czę 
ściowo z obawy przed tym,' że 
tancerz ją zbije.

CZYTAJCIE 
„W ESOŁE WIADOMOŚCI** 

CENA 10 GR.

chrześcijańskiego. Sprawa ta 
jest jedną z.podstawowych prac 
samorządu rzemieślniczego.

—  Jak p. poseł zapatruje się 
na sprawę cechów rzemieślni
czych?

—  Przywrócenie praw ce 
chom uważam za jedną z naj
istotniejszych konieczności, je- 
żeli chcemy, aby rzemiosło o- 
trzymało zwartą i sprężystą or 
ganizację zawodową, która win 
na być właściwą podbudową 
Izb Rzemieślniczych.

—  Jakie jeszcze zagadnienia 
aktualne są na warsztacie prac 
samorządu rzemieślniczego?

—  Na czoło zagadnień chwili 
obecnej wysuwają się również 
sprawy kredytów dla rzemio
sła, w  szczególności kredytów 
inwestycyjnych, które to kwe
stie zostały przepracowane i  
przedłożone czynnikom decy
dującym.

—  Dlaczego Związek IzE 
Rzemieślniczych przywiązuje 
taką wagę do sprawy kredy
tów ? .

—  Bowiem dotychczasowe 
warunki stawiane rzemieślni
kom przy udzieleniu kredytu, 
są w swej formie niedostoso
wane do struktury gospodar
czej warsztatów i przez szero
kie warstwy drobnego rzemio
sła nie mogły być wykorzysta
ne.

Wskutek tego przyznane do
tychczasowe kredyty, nie zo.sta 
ły dotąd wykorzystane, chociaż 
potrzeby faktyczne rzemiosła 
są wielokrotnie wyższe.

Na tym zakończyliśmy roz
mowę z prezesem Związku Izb 
Rzemieślniczych i reprezentan
tem parlamentarnym rzemiosła 
pos. Antonim Snopczyńskim.

O M AD K f O Ó/O ST S Z AC H

W C ZTER Y OCZY
ntutsnp rozmouiw Ifc* Cwteliiifcami

Tragedia grzesznika
„555“ pisze nam: | Ale gdym popatrzył na moje maleń-
„Szancwny Panie Redaktorze! Jako siwo, które się rozpłakało, także ta-

*n
*°*ęlkief uciechy. r " j Sod skazał krewkiego kelne-

m<? 7710 Jeszcze i e ra na miesiąc arpsztu z zowie-
zwariowałt tszeniem.

wielki grzesznik, chcę się przed Pa
nem wyspowiadać z moich złych czy 
nów, które popełniłem.

Chciałbym też, by Sz, P. Redaktor 
wybawił mnie z matni, w k4órą wpa
dłem i sam jni nie wiem, co robić.

Otóż rezszedłem się z żoną przed 
szesnastu laty. Byłem na posadzie pań 
stwowej i zachciało mi się mężatki z 
dzieckiem. W  tym cała moja tragedia.

Jnż od siedemnasto lat żyję z nią. 
Dziecko jej ma egzystencję, gdyż wy
chowałem je i dałem fach.

Cóż się teraz okazuje? Już przed 
sześciu laty poszła znów do męża. By 
ła parę dni i wróciła do mnie. Słowa 
dobrego od niej i jej syna, który ma 
dziś 19 lat —  nie słyszę. Jestem bar
dzo źle traktowany.

Wyraża się wobec mnie karygodnie. 
Zasypuje mnie obelżywymi słowami. 
Mam z nią dwoje dzieci: chłopca lat 
7 i dziewczynkę lat l i .

Chodzi mi właśnie tylko o dzieci, 
bo są jeszcze młode i potrzebują cpje 
ki. Ona zaś stale mi mówi, że będzie 
nadal spotykać s*ę z mężem, gdyż mąż 
i ma de wszystkiego prawo. I że prze 
ciwnie ja nie mam prawa zabraniać 
jr? spotykania się z mężem,

Wreszcie oskarża

lałem się Izami i zaniechałem zamia
ru.

Sz. P. Redaktorze! Chciałbym się 
usunąć z tego domu i wichrem uciec 
wraz z dziećmi, ale jak ja sc-bie dam 
radę? Przecież jestem mężczyzną, ca
ły dzień zajętym, a dzieci jednak po
trzebują jakiejkolwiek opieki.

Jestem rzemieślnikiem, który na 
kęs cbleba zawsze zarobi. Ale kto 
zaopieknje się moimi dziećmi?**

Nie czas teraz rzeczywiście na po
tępiam! e grzechów Pańskich, do któ
rych Pan sam się ze skruchą przy
znaje. Trzeba szukać dla Parna ra
tunku. 5

Jeżeli Paa doprawdy nie chce dłu
żej przebywać z cudzą źcną i zabrać 
od niej swoje dzieci, musi Pam jednak 
przede wszystkim poradzić się z ad>- 
wokatem, czy Pan ma prawo to u- 
czynić, bo o ile dzieci ślubne są bar
dziej pod władzą ojca, o tyle nie ślu
bne raczej pod władzą maiki, której 
noszą nazwisko.

Należy więc przede wszysikim to 
ustalić. Nasiępoi-e byłyby dwa wyj
ścia: albo oddanie dzieci do ochron-

 ______   mnie o uczucie , ki, jakich jest w Warszawie nie ma
tek pedle, jak zazdreść. To mnie n?.j-1 ło, albo odnalezienie rodziny, czy ko- 
bardziej oburza. Ani mi się śni być bietv, która za wynagrodzeniem podr 
zazdrosnym! Nie chcę tylko być mr.-[ jęłaby s:ę opieki nad pańskimi dzdeć- 
nekSnem i parawanem! i mi. Może nawet znajdzie się taka ro-

Chciałcm już nawet popełnić samo- drima czy kobieta, która uczyniłaby 
i bójstwo w obecności mego dzierfca. to bezinteresownie.



Bezkrwawy zamach stanu w  Brazylii
łtowy ustrój zbliży Brazylie do Włtcfr, Niemiec i isuonii

zcr,am-
"07.'na7 pracz rom an sów  w ro| 
ku 1935, a!e obaw: a; ą sic, zc

RIO DE JANEIRO. Zmiana miniern rozwijał w Brazylii| 
ustroju v/ Brazylii jak donosi : dużą dzklalr.ość, czego dcwo-[ 
IIava3, dokonana została v/ sro dcm był lant 
sżb zupełnie spokojny. \7 godzi 
nasil porannych rząd odroczył 
Izbą Deputowanych i Sonat, w io; 
czarom zaś ogłoszono no-wą l:cn 
stytuoję.

We wsłępie do dokrciu ogła
szającego nor/.! kcnetytucję, pro 
zydent Republiki Brazy!i‘ :kio’ 
oświadcza, iż przy perar-iu sil 
zbro'nyc!i i stosując sic do ży- 
czcrda opinii raredowej, nosta- 
n07/11 wprowadzić r.07/ą kor: ty 
tuoję, która nlczy/iccznlo weko 
dzi v/ życic.

Pc:tancv/lonia nc7/ci konoty- 
tucji są raoiąpulr.cc: 1 ) uirzy- 
manic organizacji fedwalnej z 
obecnym podziałem politycznym 
i terytorialnym, 2 ) ferma rządu 
republikańska z prezydentem i 
przcdstuy/iciclslwcm naró d owym 
3) władza pray/cdcwcza b

wprowadzenie nowego usłroju; nym wypadki brazylijskie a* 
może zbliżyć len kraj d-o Włoch,) grażają poważnie polityce 
Nmmicc i Japonii. współpracy S'anóv/ Zjcdnoczo-

Rćwnoczsśnie, jak podkreśla; ny eh z państwami Ameryki Po- 
„Le Temps“ w artykule ws'ępj łudniowej.

Zbliżenie Brazylii do Włoch, 
Niemiec i Japonii mogłoby po
ciągnąć za sebą pov/aźne na
si ęps i v/a d!a rozwoju paname-
rykanizniu.

(Miisiiotio czy zamach na króla Anglii?
iffO!?ys?i c * f »  hu m i Nieznanego Żtinle za zc s a lt ztk  ći;na

LONDYN. Wzruszająca uro*| r.;u i skupieniu, wśród ciezy, ja-
ezycteść uczczenia 2-ir'nutową ka zaległa Whitekall luż za gru-
eiszą pamięci poległych w wo;- pą stojących cbok pomnika

jaką przed połud I członków gabinetu brytyjskiego 
ezi rei: rocznie cały raród w odległości 6 metr07/ od pre- 

rytykki uroczyście ckckcdzi 1 1 1 rai ora Chamberlaina i 20 metrów 
/'opada w rocznicą rcze‘n;u; !cd  króia, stojącego przed pomni 
kłócąc:-. seelała wczoraj wekuj kiom, rozległ ci? nagle okrzyk: 

przykrego incydentu,
7 d: zy ł clą z_ci.cn u przez 

nilu cm

ukij „T o wezyetka tylko h pekry-

Sr di? w P«r.*
PARYŻ. 19-i a rocznica za

pasz czcgć lny 
nów craz 10-ciu człcnl: >w, rrk.- 
ncwaziych rrzcz prezydenta Re 
publiki, 4) nowa kc^sk/tuwa 
przewiduje stwórz oni c Rady Go
*Pp ^ a 7N“ r0^ V,.35°- r  lw :3*«n :a  Łrcnl b y k  fcar&o u- R\RYŻ. Z ^ - .c a  ,  w Dra ressrSs5e w Pery-
t £ i  • J . y , 7 t  iZw 2  y  ż j . F r z e d  1u’ : : c t t i  i r i u m f c / n y mtu c.czyoa Iicłacn pcli.yeznycli, 1 -  - - 3
które
da
noga
wypadł; 
ne* Brazylii.

W  kołach tych zachowują du 
itą rezerwę, ponieważ doiych- 
cz -3  trudno sebie zdać sprav/ę 
z f3to’ncgo chara!:'cru zama
chu c'aru. Uważa'? za prawdo- 
pedebne, ii mógł on mieć nic 
tyle ckr.rak‘ cr lo'a!ny, ile a- 
czcj był próbą utrzymania się 
przy władzy prezydenta Var- 
ga-a.

W  Paryżu nic przeczą, iż Kc- 
wmBBaaKmBsmmmerBssssmammBsaaam

kombatanci zc 
rami.

z'a, bo wy przy go - 0 7 /u  jecie woj
no! ‘

\7 tej camoj chwili z tłumu 
wyrwał etą jakiś człowiek i prze 
ry 77 z ją o kordon policji zaczął 
rozpychać stojących przed nim 
na baczność marynarzy, bieg
nąc ku królowi.

Oczywiście natychmiast poj
mano go i scena ta nic ze:lab. 
nawet przez publiczność dale; 
stojącą zauważona, ale okrzyk 
tego człowieka słychać było w 
transmisji rndic7vcj, a w tranom' 
sji telewizyjnej widoczne byłe, 
’ak wyrwał sio nanrzćd.

Król i jego bracia, lis. Glou- 
e es lor i ks. Kontu trwali nie
wzruszeni bez ruchu w posta
wie na baczność. Człowieka,

swymi, szlanda- który zakłócił ciszą, pekcja wy- 
i niosła w pobliską ulicą Do7vnlrg

Street, ratując go przed samosą 
dem tłumu i ulokowała w jed
nym z pokojów gmachu Mini
sterstwa Dominiów.

Po południu, w Izbie Gmn mi 
nister spraw wou/nętrznych, sii 
Samuel Koare, odpowiadając na 
interpelację przewódcy opozy
cji, posła Atlce, wyjaśnił zajście 
v/ następujący sposób:

Osobnik, którego krzyk naru
szył ciszą dwrmlnuicwą przed 
pomnikiem ItlcznaregD Żołnie
rza nazywa się. Stanicy Sterey: 
liczy lat 43.

Dn. 27 stycznia b.r. został on 
usunięty z galerii Izby Gmin za 
wznoszenie w czasie obrad Izby 
okrzyków. Poddano go bada
niem lekarskim i stwierdzono,

że Sterey cierpi na pomieszane 
zmysłów.

4 lutego umieszczono go w za 
Iliadzie dla umysłcwó-ckorych, 
skąd uciekł 21 września. Przy 
człowieku tym nie znaleziono 
żadnej breni i wszystko dowo
dzi, io  nic miał en zamiaru do
konania jakiegokolwiek zama
chu na króla lub kogokolwiek 
innego.

Starcy znajduj się obecnie w 
szpitalu dia umysłowo chorych 
pod obserwacją. Wszczęcie prze 
:iw niemu dc cho dzeń o prześlę 
pet wo nie wchodzi nawet w grę, 
co najwyża;, jeśli obserwacja o- 
każc, że jest to konieczne, zosta 
nic pcnc7/nle u ni o  sączony \vz*‘ 
'-.ładzie dla obłąkanych.

0 »w ie iz«n ie  b^nl w Riiigsn i
zah ega r.aJ (zsrwa. y h]

PARYŻ. W politycznych o-J respondent „Le JourM w depe- 
( ;ach prav/lcowych Paryża obie*' szy z pogranicza hiszpańskiego, 
| pogłoski, iż należy cczc- który 17/ierdzi, iż minister woj* 
kiwać w najbliższych dniach; ny Prieto otrzymał alarmujące 
dymisji hiszpańskiego rządu ■ wiadomości od sztabów wojsk 
Negrlna, co pszos'a;e w Z7viąz- j czenvonych co do sytuacji na

ks. W tdsoiu
i rie azfgj safóćfa w nćio  cńsJ ia

PARYŻ. „Paris So!r“ podaje, J s*w!e, cdprawicnym dla czło-n- 
iż przeby77a'ący obecnie w Pa- ków kolonii angielskiej i bry- 
ryżu książę Windsoru nic wziął j tyjskich byłych komba'anlóv/ z 
udziału 7-/ urcczyslym nabożeń-

K h l i  i  a^ć^eiicka n^aifest»i3
sm  łm O io tę  z Rma  a

okazu rocznicy zawieszenia 
broni.

Przyczyną tego b y ło  ośw iad
czenie odpraw ia jącego nabo- 
żeń -tw o kapelana Daria, k lóry  
miał p07v:cdzlcć, iż w olriby ,

dzież akademicka uczelni war* 
sza7vsk*ch craz korporacje aka
demickie celem uchwalenia
wsnótne; rezolucji.

W ielk i plac zapełnił się ty
siączną rzeszą m łodzieży. Fod- 
czao zebrania byli obecn i rek to 
rzy.

R ozo !u c?a uchw alona przez 
m łodzież brzmi następująco:

Wychodząc z zależenia, że 
pań:l7vo winno być organizacją 
zb rc?ną narodu, połcha m łodzież 
akademeka, pon:c7 /aź zw ykła 
wcielać w  czyn te idee i hasła, 
które *ej przyŚ77;ecają, postana- 
w !a od dnia dzisiekzego zdw oić

iłyaarc cc , nar-cau polskiego.
Lk/ażająe się za żołnierzy Ar

mii Polskiej, pcłcka młodzież a- 
kedemleka v/yp-cv/!ada się za 
u: t a w o *.7y m z o rg a r. i r ow a ni e m
Leg'i Al:adcm’c!:iejf cbswiązko

ciem rc!:g?i. Dla’ ego też kapc* 
lan zarezrr7vov/ał na nabożeń
stwie m iejsce, odpow iadające 
godności księcia Windsoru, ale 
oświadczył, iż nic przem ów i do 
księcia ani słowa.

ku z czynionymi przez czerwo
ny rząd Hiszpanii próbami i a- 
wlązania rokowań z gen. Fran
co celem dopro7vadzenia do 
zawieszenia broni.

dlatego zamierza wy- 
prepozycją zawarcia

froncie i 
stąpić z
zawieszenia broni.

Koła lewicowe podkreślają 
jednak, iż 7viadomcś:i te zosla-

Pogłoski te nadeszły do Fa- ły zaprzeczone przrz ambasadę 
ryża, jak się zdaje, z Rzymu, hiszpańską w Londynie i rząd 
Potwierdza jc jednak także ko- barceloński.

W s  bu h M i i  w  Bubiitfe
LONDYN. Wczoraj rano przy 

wrotach pałacu dublińslrcgo 
wybuchła bomba. Herb kró
lewski ponad wrotami zos'ał 
całkowicie zniszczony. W skle

pach, znajdujących się w pobli
żu wyleciały wszys-kie szyby.

W pałacu w Dublinie znaj
duje się pewna liczba urzędów 
p a ń s l w o 7 v y c h  oraz komenda 
g ló 7 v n a  policji.

Pswstgfcy przygarnia
kfóra fc9E’2*s neiwie s q z dcucłi za owych

EURGOS. Korespondent Ha 
vasa donosi, że 77o;ska gen.

Po ueh7/aleniu po7yyżczej r e - .n i c n  się znaleźć 7V czas c  na-  
zolusji pc773,łano korntet v/ykoj bcźc:'i3tv/a 77śród brytyjskich  
na77czy, który 7yyłon:ł z siebie j byłych kom batantów,  
kcmkję, zlcżcn ą  ze w szystkich j Na sktt'ck tych wiadomości, 
przedstawicieli uczelni warczŁ7Vj książę Windsor zdecydow ał się 
skrch celem uzgadniania form nic b rać  udziału w naboień-
crganlzacyjnych. 1 S .77.C .

sui?l5fK pasażerskiego
ośsiii? zgitite — kilka odniosło rany

\ 7  dniu v/czcrajszym około 
godz. 16.40 ped wsią Mysidła 
w  odległości 3-ch l:!m. od Pia
seczna uległ wypad!:C77i samo
lot komunikacyjny Polskich 
L?n:i Lotniczych ,-Lot'*, lecący 
z Krakowa do Warszawy.

W wypadku zginęły 4 ceob* : 
K c - ’ anccc7 (matka i cyn), ? . 
Gabłcn?, rrrcmycłcy/icc z Kro
ker/?.. i P. Bcrgrln, chyr n'cl

flr-OST/pdnki rrzcmy:łc*.7:cc
m*r Si K. F.

O krr*:- a cdnkś’ *: l*r. P -  
tocka, p. Eccr, przcmyslowloc

i jego żona, p. Tausig, p. Pel
czar, prof. Uniwersytetu Wileń
skiego, craz członkowie załogi 
pilot Witkowski i radloopcra- 
'cr  Bluszcz.

Według dotychczaso7vych in- 
ferm-acyj v/ypadek nastąpi 
przy podchodzeniu do lądowa- 
r.!a, przy słabej widoczności, z 
n:c7/yj?». śnionych bk:żej przy
czyn, k*ćrych zbadaniem zaj
muje cię specjalna komisja.

Par.n?, ra'ych
padka zostali przcwieziciu

w / 
ka

retkami sani*arnymi do szpita
la im. Marszałka Piłsudskiego i 
kliniki uniwersyteckiej ś\v. Jó
zefa.

Z dalszych relacyj ayynika, ac 
samolot l:rako7vski w trakcie 
dokonywania na małej wyso
kości mr.nsv.TU wymaganego do 
lądowania na radio, uległ wy
padkowi.

Picm szą

77cliczących po obu slronach.
Wojska rządowe oezekują na 

uderzenie, k ’ ćre będzie praw
dopodobnie najsdniejsze, jakie 
wydarzyło się od początku woj 
ny domowej.

rspitóiwy zdtbłi; b ilu
W mieic e uyiiochltf liczie pażery

SZANGHAJ. Agencja DcmciJ Wojska japońskie zaałako- 
donos-i, iż v/alk] w Nantąo roz- 7’/ały Nantao od zachodu i *>0-
gryryały się r.a o szach tysięcy 
widzów, którzy zgromadzali rię 
na ulicach, dachach, balkonach 
i w oknach francuskiej i mię
dzynarodowej koncesji.

Wojska chińskie odrzuciły 
kilkakro‘ne wezwania w c’sk
japońskich 
Nantao.

do ewakuowania

łudnia. Na'arc:e japońskie by' 
ło poprzedzone długo'rwałynj 
bombardowaniem. W Nanfoo J 
w Pu*ung 7yybuchło około 40 
pożarów.

Wojska chińskie zos‘ ały 
kowicie o'oczone. Grozi im ztt* 
re ł-a  zagłada lub 7vvcofanie si® 
do koncesji francuskiej.

Wioiliir rokcgrania
z r a!em  ćrb e isiJu

LONDYN. Włoski minister 
sprav/ zagranicznych, Ciano za
prosił wczoraj przed wic-rzoreir. 
do siebto ambasadora H*ytyjskls

pomoc na miejscu go lorda Pcrtha i odbył z nim 4" 
77ynadku została okazana przez mrulon/ą rczmc77ą, 77 toku któ 
wojskowe oddziały zmołeryzo- rej cś77:adezył, że rrąd włesk' 
v:r ** ?. Tcwr a er ‘ ą “ o z c1 e**V. dy r. - ‘ m * * e * * -.y a ** o :1

dyplomatyczpod dowództwem kpi. Kłoda, iecie

nych pomiędzy obu rządami *
eclu v. yjaśnlcr.ia 7vłaśct77ej iułef
yretaci układu z lutego b.r. 

Rząd 7/łc'-/ i jest zdania,
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KONRAD RYLSKI

M Ś C I C I E L
PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH
Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war

szawski, Antoni Oigiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przcnlózł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie
szczęście: perwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. W szel
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie
siącu Ołgióski otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żąda; ąccgo okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do demu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgińrki. Marta była w c'ą i smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
in> dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę taj 
ucieczki.

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i dzielić — przy jego boku —  jego smutki 
i radości.

Olgińrki postanowił wręc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczku

Sev m-Chan w  młodości był tylko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przcb:ł kirdżr.lcm 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żenę Selima, Dżeh:tę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze sp.ądrowali chatę Selima, 
Jsamicniwszy ją w kupę gruzów.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. _
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w d o 

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póz* 
niej utopioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wrerzcic w ogromnie pomy
słowy sposób — fak o  „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) — ucicc z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu Z3 Se
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w  gó
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio
no ani śladu po Solim-Chanie.

Sądzono już, żc został gdzieś zamordowany w  górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
W, bi?.łv dzień kasę kolejową w  Groźnym,

W  pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni" koza
ckich.

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja
kiejś staiej Czeczcnki.

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap
kę, żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta.

Na wszystkich murach rozlepione były plakatv. obiecujące 
nagrodę 10 tvc:ęcy rubli za schwytanie Selim-Chana.

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze
braniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
«ię rozmowom czytających ogłoszenie ludzi.

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść.
Do szynku na krańcu miiasta przyszedł Czeczeniec z czar- 

bf-pdką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc
kiego na dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko
nana, źe nowy gość jest tym osławionym bandytą.

Szynkarka wezwała więc policją. Zaaresztowanego Cze
czeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu polićji 
O* p^ccłuchanie.

Wezwani świadkowie twierdzili, źc poznają w  nim Selim- 
Chana.

Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, źe nie 
r :c wspólnego z Selim-Chanem. Nic uwierzono mu.
Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 

odpisany przez Solim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
wolności, a policja zaaresztowała niewinnego człowieka.

Do kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca, który 
Przyniósł

Odbyła s;ę nadzwyczajna narada, poświęcona sprawie 
'ohrwyitania Sclim-Chana. Brali w naradzie udział gubernator, 
*o*nbarze policji, komendanci, generałowie, wyżsi urzędnicy.

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
®*Wadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem,

Tymczasem Marta rzekała domu starej Czeczenki, aż 
Przyszedł po nią Selim-Chan.

Potem uciekli razem dorożką do lasu pod miastem. Gdy 
dojeżdżali do pierwszych drzew, usłyszeli nagle tupot wjelu 
dońskich kopyt.

—  Kozacy pędzą za nami! —  szepnęła Marta.

Selim - Chan uderzył w  plecy dorożkarza i za
bolał:

—  Zatrzymać się!
Dorożka zatrzymała się.
Selim - Chan pochwycił Martę i obofe wysiedli. 

, •—  Słuchaj, —  zwrócił się gwałtownie do doroż-
*3jrza.— Żadnych pytań, rozumiesz? Masz tu dwadzie
ścia pięć rubli, niezły pieniądz, co?  W racaj na
tychmiast jak najszybciej do miasta. Jeżeli cię Ko- 
^ c y  spytają, kogo woziłeś, powiedz że wielkiego pa- 

rozumiesz? A  teraz zawróć szybko! Jeżeli spy- 
dokąd zawiozłeś tego wielkiego pana, powiedz, 

*e do majątku Mechet.
Selim - Chan miał następując© wyliczenie: Koza- 

£  zatrzymają na pewno dorożkę, zaczną wypytywać 
^crożkaTza, a tymczasem cm z Martą zdążą ukryć się 
^  fesie w  jednej z nor niedźwiedzich.
. Dorożkarz był oszołomiony, gdy dostał w  rękę 
^ ad zieścia  pięć rubli. Nie zarobił tyle w  przeciągu 
^ esiąca całego, a tu nagle taki majątek za jedną

Zdumienie jego i radość dodały mu otuchy i wer- 
Z rozmachem zr.oirł henin i odjechał szybko z 

^^Totem  w  kierunku Groźnego.

Było już ciemno. W  dali błyszczały światełka z 
okien chałup wiejskich i dem ów przedmieścia.

Nagle oddział Kozaków cieczył dorożkę.
—  Hej, stać tam! —  dało się słyszeć rozkazujące 

wołanie.
Dorożkarz zatrzymał konia. Paru Kozaków obej

rzało dorożkę przyświecając sobie lampkami elek
trycznymi.

—  Skąd jedziesz? —  zapytał jeden z Kozaków.
—  Z majątku Mechet.
—  Kogoś tam odwoził?
—  Jakiegoś wielkiego pana.
— A  jak wyglądał ten twój pasażer?
—  Jak miał wyglądać? W ielki pan i tyle...
—  Jak wyglądał ten pan, pytam?! —  krzyknął 

groźnie Kozak —  odpowiadaj, ty sukin syniel
—  Niski był, gruby, ze znaczną brodą... więoej 

nie pamiętam... Nie przyglądałam mu się tak bardzo...
Podczas, gdy Kozacy rozpytywali dorożkarza, 

Selim - Chan i Marta zdążyli się zakraść do jakiejś 
nory i przeleżeli tam parę godzin.

Kozacy przelecieli prawie nad ich głowami. O bo
je —  Selim - Chan i Marta —  słyszeli ciężkie sapa
nie rozjuszonych błyskawicznie szybką jazdą koni.

Gdy tupot galopujących nóg końskich dochodził 
do nich tylko z cddali słabym jeno echem, odważyli się 
wyjść z nory i puścili się w  kierunku gór.

—  Naturalnie, że sw ó; —  odezw ał się tajny agent 
i przystaną! ob ek  kobiet.

Ponieważ Marta była bardzo zmęczona, wziął ją 
Selim - Chan na ręce i niósł ją w  swoich silnych ra
mionach tuląc do siebie, jak dziecko.

—  Selimie mój, —  szeptała Marta miłośnie.
—  Posłuchaj, kochanie, —  powiedział cicho Se

lim. —  Jutro muszę się zobaczyć z moimi ludźmi. 
Mam się z nimi spotkać we wsi Aida. Tak umówi
liśmy się. W ieś ta loży daleko stąd, jaki dzień dro
gi mniej więcej. A  ty jesteś zmęczona... Zaniosę 
cię więc do swego przyjaciela, Dżahila. Mieszka nie
daleko stąd i przy tym w jego domu jest mnóstwo 
kryjówek, tak że będziesz tam się czuła zupełnie bez
piecznie...

—  Ty burzycielu mego spokoju!... tuliła się do 
niego Marta, całując go namiętnie. —  Tak mi ciężko 
rozstać się z Tobą... A le twoje żądanie jest moim żą
daniem, twoja wola —  moją wolą... Kiedy odbierzesz 
mnie z domu swego przyjaciela Dżahila?

—  Po czterech dniach... Muszę dać swoim wiele 
wskazówek. Musimy rozdzielić pieniądze wśród bie
daków Aldy... Dżałnl obejdzie się z tobą, jak z włas
nym dzieckiem... Jego żona zajmie się tobą i postara 
się dogodzić we wszystkim.

Gdy Selim - Chan z Martą, która zasnęła w  je
go ramionach, zbliżył się do chaty swego przyjaciela 
we wsi Darna, zapadał już wieczór.

Słońce rozlało się morzem płomieni, zapalając 
wierzchołki gór...

Już c-d paru dni wędrował po górach jeden z pię- 
dzieeięciu tajnych agentów, którym polecono odna
leźć kryjówkę Selim - Chana. W ędrował od jednego

aułu do drugiego, szukał, śledził, podsłuchiwał. —• ale 
na razie bez rezultatu. Nic natrafił na ślad Selim - 
Chara.

Pewnego dnia zbliżył się do wsi, która jakby 
zwisała ze zbacza góry.

Drogą przeszedł jakiś stary Czeczeniec. Tajny 
agent zatrzymał go:

— Hej, dtigit, co to za wieś?
—  Wieś Aida, — odpowiedział stary Czeczeniec 

i poszedł dalej swoją drogą.
Tajny agent poszedł do wsi mając nadzieję, że 

może uda mu się wreszcie wpaść na trop Selim - 
Chana.

Przeszedł ebek jakiejś sakli, przed którą sie
działy dwie kobiety, stara i młoda. Przechodząc obok 
nich agent usłyszał, jak stara kobieta mówi, pedk^ 
słując, do młodej:

—  Bóg zesłał nam tu Selim - Chana!,..
—  Ciszej, babciu, nie mów tak głośno, — przy

łożyła palec do ust młoda dziewczyna, rozglądając 
się na wszystkie strony.

—  To przecież swój, —  zauważyła staruszka, 
wskazując ruchem głowy tajnego egenta, przebrane
go za Czeczeńca i to biednego Czeczeńca. Celowo 
nałożył na siebie podarte, zniszczone odzienie, by 
mieć łatwiejszy dostęp do biedaków, odbiorców łupu 
Selim - Chana.

—  Naturalnie, że swój —  odezwał się tajny 
agent i przystanął cboko kobiet. —  A  jednak, bab
ciu, nie powinnyście tak głośno wymawiać imienia 
naszego wielkiego bohatera. Wiecie przecież, że Ko
zacy go poszukują...

—  Młoda dziewczyna spoglądała z pewną nieuf
nością na biednie ubranego Czeczeńca, ale Staruszka 
rozgadała się.

—  To anioł, nie człowiek —  mówiła, wciąż pod- 
kasłując. — Bóg nam go zesłał na ukojenie naszych 
cierpień i trosk. Był tu przed dwoma tygodniami, 
widział, że jestem już stara, kaszlę... wyjął pięćdzie
siąt rubli i dał mi do ręki:

—  ,,Na masz, —  powiedział, —  jesteś przecież 
stara i chora, przydadzzą ci się". Czy to nie nadzwy
czajny człowiek, ten nasz dobrodziej?

—  My Czeczeńcy powinniśmy być z niego dum
ni!... —  wciągał staruszkę w rozmowę tajny agent.

—  Tak, racja, odpowiedziała staruszka. — Mu
simy być dumni z niego i dlatego każdy Czeczeniec 
powinien mu dać dach nad głową, gdy prześladują 
go te carskie psy...

— Dzisiejszej nocy będzie spał w naszym aule, 
u mego zięcia... —  odpowiedziała dalej staruszka.— 
Przygotowano już dla niego posłanie na strychu...

Tajny agent aż zadrżał z radości, usłyszawszy tę 
upragni-cną nowinę...

Postanowił czym prędzej oddalić się stąd i za
nieść do Groźnego ważną wiadomość o noclegu Se
lim - Chana we wsi Aida. Odezwał się przeto:

— No, trzeba *uż oójść. Muszę ieszczo dziś zdą- 
żyć do mojego aułu. Mieszkam bardzo daleko stąd.

Gdy tajny egent odszedł, obie kobiety weszły do 
mieszkania. Wnuczka wrzała gniewem i ciskała się 
na babkę:

—  Zawsze lubisz papleć zbytecznie, byle gadać!.. 
Ten twój Czeczeniec wygląda bardzo podejrzanie, 
nic podoba mi się coś, a ty opowiadasz mu, gdzie 
będzie nocował Selim - Chan.

Boję się bardzo, czy nic sprowadzisz nieszczęś
cia na naszcgo*dobrcczyńcę. Coś ten Czeczeniec wy
gląda mi na donosiciela...

—  Czeczeniec donosicielem? —  dziwiła się sta
ruszka, — nie ma takich wśród naszych.

—  Babciu, —  zawołała dziewczyna, —  gdyby ten 
człowiek nie był donosicielem, nie odszedłby tak 
prędko, gdy się dowiedział, że Selim - Chan będzie 
nocował dziś u nas we wsi... Mówię ci, że coś mi się 
w nim nie podoba...

—  Daj spokój, dzieciak jeszcze z ciebie, głup
stwa gadasz, — odpowiedziała stara kobieta lekce
ważącym tonem.

A  w tym samym czasie, gdy babka z wnuczką 
sprzeczały się zawzięcie o nieznanego Czeczeńca, 
agent pędził co tchu do Groźnego. Chciał jak naj
szybciej przybyć z nadzwyczajną, ogromnie wsąpą 
nowiną, że Selim - Chan spędzi tę noc we wsi Aida.

Zasapany i zziajany, mokry cd potu z powodu 
szybkiego biegu wpadł tajny agent do liance1 arii ko
misarza policji i zameldował mu o swoim cdd ryciu.

Kcm‘rarz policji zadzwonił natychmiast do puł
kownika dagcsirńokicgo pułku, Bekowa.

—  Selim - Chan spędzi tę noc dzisiejszą w aule 
Ałda. <

Niech pan otoczy nccą tę w ’cć!,.. _
(Dalszy c-ąg jutro).



O STATN IE W IADOM OŚCI

Teatr im. J. Słowackiego.

S obota :. Wielka miłość44.
Niedziela pop.: „Jaskółka z .wieży 

Mariackiej1, wiecz.: ..Walący się dom" 
(premiera).

TEATR BAGATELA.
„Licytacja- światJf“ oraz film ..Bro

adway Bill44.

REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Czar Cyganerii4*.
APÓLLO: „M oja panna mama44.
ATLANTIC: „Ramona44 i „N icpoń44.
DOM ŻOŁNIERZA: „Gwiaździsta e- 

skadra44.
MUZEUM; „Bohaterowie Sybiru44 

(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki
PROMIEŃ: „Atak o świcie44.
STELLA: „Otchłań zgrozy'4. 

SZTUKA: „Detektyw z Honolulu .
Świt: „Niedorajda*4

UCIECHA: „Port Artura'4.
WANDA: „Skłamałam44 (ze Srcosar- 

ską i Bodem).

R a t f l o
Sobota, 13 listopada.

13‘45 Koncert życzeń. I4'50 Utwo
ry Chopina (płyty). 15T5 Pogadanka 
aktualna. 18‘ 15 „Kraków wczorajszy 
i dzisiejszy44, wygi. Estreicher. 18'30 
Miniatury kwartetowe. 23 „Płyta za 
płytą44.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E«  Ł>* “

10 Pranie kołnierzyka I0|r.
Czyszczenie obranie 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala i Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i f i s k a  1

Krwawa potyczka z bandytami
Policjan j ę l a  m o r d e r c ó w  

ś p .  p r z o t f .  J u n h S  
D w a j  p o l i c j a n c i  r a n n i  w  s t a r c i u

którzy zasypali gradem kul 'sa
mochód policyjny. Wywiązała 
się obustronna strzelanina, w

Po napadach w Krakowie i 
śmiertelnym postrzeleniu ś,. p. 
przód. Junki oraz* po napadzie 
w Wadowicach, władze śledcze 
wydelegowały przodowników 
służby śledczej do Wadowic.

Komenda woj. policji w Kra
kowie otrzymała wiadomość, iż 
w rejonie posterunku Stryszawy

której jeden- ż dhmdytów W ła
dysław Sporzyński został cięż
ko ranny i odstawiono go do 
więzienia. ' ■ . ■ •>- I

Podczas starcia z bandytami ; 
ranieni zostali w klatki piersio- i 99

Jest j uż na składzie 
r a d i o a p a r a t

S U P E R -P R E S T O
najnowszy model

pnarki

E  L E  K T  R I T a

znajdują się poszukiwani bandy ; we posterunkowi Jakubowski ij 
ci. I Tumielewicz:

Wysłana patrol policyjna na- Za drugim bandytą Floria-
tknęła się we wsi Tarnawa Dol
na k. Zembrzyc na bandytów,

nem Maruszeczko, który zdołał 
ujść, rozesłano listy gończe.

Echa ucieczki więźnia
Przed sądem okręgowym kar 

nym w Krakowie przed paru 
dniami został zasądzony znany 
złodziej na terenie krakowskim 
niejaki J. Fedyna za różne kra 
dzieże na 7 i pół lat więzienia.

W YJAŚNIEN IE
12 listopada br. umieściliśmy 

wiadomość o groźnym bandycie 
Żelaznym, który stanie przed 
sądem przysięgłych w dniu 19 i 
20 bm. W  wiadomości tej umie
ściliśmy, że obrony podjął się 
adwokat dr Kohane. Ponieważ 
zaszła pomyłka, wobec tego pro 
stujemy ją i donosimy, że obro
ny Żelaznego podjął się nie dr 
Kohane, lecz adwokat dr Kruh.

Z KRAKOWSKICH OSTÓW

TRAGEDIA PODGÓRZA
Tragedią Podgórza było i jest to, że 

połączyło się z Wielkim Krakowem, 
który traktował ł traktuje je jako ja
kieś dalekie sieroce przedmieście, za
tkane wiechciem. Poprostu nie zwra
ca na nic uwagi.

1 dlatego wszystko co najgorsze —  
to Podgórze. Brak najprymitywniej
szych udogodnień życiowych — to 
Podgórze. Dziurawe jezdnie, wyboiste 
i pełne błota chodniki —  to także 
Podgórze.

Meliny złodziejskie, sławetne Krze
mionki, brak komunikacji, skały i ja
my Twardowskiego, Czarodziejskie o- 
siedla bez lamp, Kapelanka, Jaski
niowy naród z pod wiślanych mo
stów i coś tam jeszcze — i to także 
Podgórze.

A wszystko dlatego, że pewne „glo- 
wy“ m. Krakowa, mówiąc o Podgó
rzu myślą, źe rozprawiają o jako- 
wymś małym przedmieściu, któremu 
wystarczy rzucić jakiś oehłap na od- 
czepne.

Tymczasem to zamało.
W  następnych notatkach napisze

my więcej.
Narazie chcielibyśmy żeby Podgó

rze było także trochę wielkim Kra
kowem. ((-Oset-)

W  procesie tym miał być oskar 
żony również Michał Rożek, 
który odsiadując więzienie, 
chciał popełnić samobójstwo, po 
łykając kawałek żelaza. Celem 
przeprowadzenia operacji, prze
wieziono go do szpitala św. Ła
zarza, skąd zdołał zbiec. Nie ba 
wił jednak długo na wolności, 

i gdyż w krótkim czasie go ujęto 
i w dniu wczorajszym odpowia
dał przed sądem w Krakowie 
za współudział w kradzieżach 
na terenie krakowskim.

Wyrok w tej sprawie zapad
nie w dniu dzisiejszym.

Rozprawie przewodniczył sę
dzia okręgow y dr K ronenberg, 
oskarżał prokurator dr Rybakie

..

w fachowej firmie radiowej

99 A N T E N A

K R A K Ó W , STAR O W IŚLN A 1 
Telefon Nr 178 -77
Bardzo dogodne 
warunk i  zapłaty

Dostawa autem do wszystkich 
m i e j s c  o w o ś c i  
w okolicy Krakowa

wicz.

Epilog nadużyć w zarządzie dróg wodnych
Sąd okręgowy karny w Kra- 

ikowie skazał przed kilkoma ty
godniami kierownika ekspozy
tury państwowego zarządu wo
dnego za nadużycie swej wła-

tw M y ś l e n i c a c i ą
dzy na 10 miesięcy więzienia, 
urzędniczkę tegoż zarządu Gu- 
stawę Micińską na 2 i pół roku 
więzienia, urzędników Jana Se
kułę i Karola Wadowskiego sąd

Ostrzenie - Naprawy - Niklowanie
noiy, nożyczek, brzytew, maszynek do włosów 

wykonuje fachowo i solidnie

N arzęJzi Lekarskiekraeowm a

L .  K I M A P I I M S K I
Kraków, Mikołajska L. 7. Telefon 105-05

wówczas uniewinnił. Od P °^ ij  
szego wyroku oskarżeni wni^ 
apelację, zaś co do uwolniony 
apelację zapowiedział proktf* 
tor. Sąd uchylił wyrok I insta^ 
cji i skazał inż. Maciejewski^ 
na 8 mies. więzienia, daroW ^  
na mocy amnestii, Micińską 
2 lata więz., Sekułę i Wado 
skiego po 6 mies. dar. amnest^ 

Rozprawie przewodniczy! 
a. dr Podobiński, oskarżał 
kurator s. a. dr Garbaczyń5*1’ 
bronili adwokaci dr Aschenbf . 
ner, dr Gabriel, dr BirnbanP1 
dr Gertler.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, m ereźkow ania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! —  Szko
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny!

marki Kosm os, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 

po 10.—  zł m iesięcznie u nas, na
najkorzystniejszych warunkach.

R A  11!  p  j> drogowy, balonowy, wyścigowy, 
”  ”  L  * *  chłopięcy —  nabędziesz u nas Łaj- 

iA  taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 
J g | stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun

ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb
nych przedmiotów.

RADIO

K D I S C H  C  R  P A T E F O N p i i 2 *
16.—  zł miesięczni*1 

Kraków, Zwierzyniecka 6 .  W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E  
Floriańska t . Telefon 138-77.

zaku-
do

na raty —  w olbrzymim wyborze.

Fałszywie oskarżyli lekarza
oraz naczelnika więzienia

takie samo oskarżenie z tą *,̂  
ną, że dr Kaczyński odflj0^  
my pomocy lekarskiej, 
czelnik więzienia Z e g a d ł0 ^ 
namawiał go do podburz^, 
chorych wobec zarządu ŝ P ^

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Tad. Rdzanki, 
ślusarza - mechanika oraz Jana 
Pawelczyka. Pierwszy z nich w 
dniu 28 kwietnia br. fałszywie 
oskarżył przed prokuraturą s. o. 
w Krakowie dr Henryka Kaczyń' la. Sąd skazał Rdzankę na ° 
skiego, że tenże nadużył swojej' aresztu, zaś Pawelczyka ** 0 

....................................  ' ------------  • • ” * odmó’*1władzy i nie udzielił mu pomocy mies. więz. Obu
[ lekarskiej w więzieniu. Następ- zawieszenia kary. ? g
nie oskarżył starszego d ozorcę  R ozpraw ie przew odniczy i j  
w ięziennego, że ten b ił go p o  1 dzia dr K ronenberg, osk** 
twarzy. Jan Paw elczyk wniósł | prokurator dr Jarosiński-

ObrońcyspólnikówDoboszyńskieg'
apelują...

Jak się dow iadujem y, obroń- wszy w ym iar kary, w n°  d°
1 cy  uczestników  zajścia na M y
ślenice, k tórzy w  toku rozpra- 

•wy apelacyjnej otrzym ali suro-

w w J  U i i a i  UCU J  ) w I f l l
sację od  pow yższego w yr° 
Sądu N ajw yższego.
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